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S k o  l i c z o n e  
polemiki

Niema prfecłtwfMcał — niema z kam polemi
zować, może powiedzieć p. Andrzej Wierz
bicki w irrrerjia „Lewiaiana". Dotychczas bo
wiem tzw. walka z kartelami była walką pa
pierowa, w której ctbie strony zapisywały masę 
papieru wyłącznic dla celów teoretycznych, 
urn kajać skrupulatnie przejścia do praktyki. 
Glównyni przeciwnikiem p. Wierzbickicgu. 
przemawiającym w imieniu rządu i na łamach 
pi asy blisko rządu stojącej, był wiceminister 
Starzyński, który w ogóle był „postrachem1* - -  
tak przynajmniej udawali — wielkich przemy
słowców jako ten,, który propagował — strasz
na rzecz! — socjalizm państwowy, nazwany 
u nas etatyzmem Podczas gdy p. Wierzbicki — 
także w piśmie popierającem rząd — żalił się, 
że się zaczepia Bogu ducha winne kartele, że 
nie z ich winy ceny artykułów przemysłowych 
są za wysokie, że ostatecznie możnaibv pomó
wić .o obniżce w zamian za szereg ulg, raczej 
prezentów, to p. S farzvński bronił tezy, że kar
tele są metyle szkodliwe, ile zbyt samodzielne, 
a na żądanue podarowania czy zmniejszenia 
zaległości podatkowych odpowiadał w tak do
sadny sposób, jak. między tego pokroju i sta
nowiska ludźmi należy do rzadkości.

Teraz polemika skończyła się, p. Starzyński 
przestał być wiceministrem skarbu, przeszedł 
na spokojne, mewymagająue ani trudów ani 
jego dozy fachowości stanowisko wiceprezesa 
Banku gospodarstwa krajowego. Dziwne tej 
nominacji towarzyszą okoliczności: po pierw
sze została ona — naturalnie tylko przypad
kiem — ogłoszona w tymsamym dniu, w któ
rym zapaał wyrok w tzw, procesie drożdlzo- 
wym, wyrok, który p. Starzyński może uwa
żać za satysfakcję w stosunku do Olpuńskiego. 
Bowtóre nominacja ta jest odstępstwem od re
guły, wedle której takie stanowiska dotąd by
ły rezerwowane dla „pułkowników“ tj. dla 
wojskowych bez różnicy rangi Widocznie Ur 
znano, że przy generale prezesie także wiee- 
prezes-oficer byłbj’ zbyt włelkiem obciążeniem 
nie konta banku, ale jego prestiżu na zewnątrz...

Tak czy inaczej było, gram, że z widowni 
ustępuje najgłośniejszy herold w walce o ceny 
kartelowe, która rzaa zrobił ośrodkiem swego, 
pożal się Boże, programu gospodarczego, jak 
to wynika z deklaracji p. Pry stor a w Senacie. 
Mylne było założenie, mylny musiał też być 
efekt. Czy może chodziło o podkreślenie czy 
zobrazowanie faktu, zdaniem p. premjera, że 
żyjemy ponad stan,, wysokich oen artykułów 
kartelowych w porównaniu z cenami rolnicze
mu? Chyba tak sprawa nie stoi, że z chwilą, 
dajmy na to- osiągnięcia 10 czy 15% zniżki, 
sytuacja gospodarcza odraza się podniesie o 
Milka stopni ponad dzisiejszem zerem.

Ustąpienie p. Starzyńskiego z ministerstwa 
skarbu otwiera kwestję ilości wicemiristrów. 
Z dotychczasowych czterech pozostało trzech 
•— chyba p. Zawadzki na brak wyręczycie!! u- 
skarżać się nie może. Zdaje się jednak, że wa- 
ikanis po ta. Starzyń sk im  zostanie uzunełm ony.

Na g w i a z d k ę !
W  Administracji „Dziennika Ludowego*4, ul.

Syksiuska 21, II p. nabyć mogą Towarzysze 
oo bardzo niskiej cenie bajki dla dzieci i książ
ki dla młodzieży.

U kresu opozycji „domowej£44

Nie wiemy, jak liczny zastęp byłych legjon1 
stów i peowiaków sympatyzuje z „Nową Ziemią 
Lubelską": ilu się jawnie do tego p-zyznaje, ilu 
po cichu potakuje je j oś\* iadczenioin? A dopraw
dy stanowisko lej grupy nie jest łatwem do zro
zumienia: wywodzi się ono z przewagi wspom 
nień nad warunkami rzeczywistemi-

Opowktdano nam o pewnym slaruszku-Podla- 
siaku, k tć ;y  nie chciał w dobie sprawosławicnia 
Unji przez carat — wzorem innych — opuszczać 
swej cerkiewki paratjalnej, Gryz i się tem, że prze
szła ona w ręce schyzmalyckicgo duchownego, ale 
tłumaczył siebie, ze na nim wymiera jego ród. 
że w tej cerkiewce ślubował wierność swej żonie, 
że Um chrzcił swoje dzieci, że na pizyległym 
cmentarzu wszystkich pochov,-ał. Czyż może o tem 
u schyłku życia zapomnieć... Siada w kąciku i 
modli się sam — nie zważa na to, co len obcy p^p 
czynu

Olóż podobnego trybu postępowania chciała się 
trzymać owa grup'ca legjonislów. Drażnił ją  wi
dok tych brygad „od 4-te j do 18-tej“, jak  je  obli
czali, które z d o b y ły  przewagę w B b  — kurs od
mienny, jak i la przewaga wycisnęła na polityce 
ich obozu, a jednak — obcego im duchem... Śniły 
im się nada) — pamiętne Oleandry — przesuwa
ły się inne wspomnienia hen aż po szturmowa
ny most A poLem widzieli przecież, jak  rzeczy- 
v isiość ścierała na ich drodze dawne ich marzeń

drogowskazy na miai. A teraz w imię wspomnień 
jęli marzyć o zrekonstruowaniu tego, co w zmie- 
rr mych warunkach niepowrotne. co w pyle dróg 
się zatraciło. Różnica — że powrócimy do ow7ego 
staruszka (a żadne porównanie nie jest matema- 
lyczncm równaniem) m, iż on mógi gasnące oczy 
zamykać na rzeczywistość i wyszukać solne za
ciszny kącik wr zmienionem otoczeniu. Ale ludzie, 
pełni życia, a  upierający się przy echach dawa
nych wierzeń, klóre w ich owczemu przebrzmia
ły, musieli się koniec końców natknąć na wvbór 
posłuch łub — precz! ■

Redak.or ,płowej Ziemi Lubelskiej" już został 
zawieszony... w prawach członka Związku legjo
nislów. Siało się to w przeddzień zapowiedziane
go na lamach ,„\j\vej Ziemi Lubelskiej" nadzwy
czajnego walnego zebrania informacyjnego le- 

gjonistew i peowiaków w Lublinie — zwołanego 
p.zez tamtejszy zarząd oduziału Związku legjo
nislów polskich. Jeżeli to zebranie się odbyło w 
oznaczonym terminie — dowiemy się może z prze 
biegu dyskusji, jak  represja, zastosowana wobec 
p. .Zajączkowskiego, podziałała na grono jego przy 
jaciół i sympatyków.

W  każdym razie prędzej, czy później, znajdą 
się om wobec zagadnienia: albo się poddać, albo 
usunąć się w zaeiesze, albo otwarcie przejść do 
jakiegoś stronnictwa, zaliczającego się do opozy
cji.

Jeszcze Jeden generał wojewodą
W  najbliższym czasie ustępuje wTojewoda w i- ! Jako przysziegc wojewudę wileńskiego wymie- 
ńcUi n rWrUnwirz lfiórv mn nbinr nn n Arci- i n iają generała Pasławskiego, a  obecnie dowódcęleński p. Beczkowicz, który ma objąć po p Arci 

szewskim stanowisko posła w Ry-uze. korpusu w7 Toruniu,

łTemrikratyczoy prezydent
Niedawno donosiły dzienniki czeskie, iż w je 

dnej z resiauracyj praskich wywołał pewne po
ruszenie fakt — zjawienia się lam prezydenta re
publiki czeskiej Masaryka w towarzystwie paru 
malarzy i rzeźbiarzy, z klóremi prow adzi on ży
wą pogawędkę.

Trafnym  wiedziona instynktem zorjentowiała 
się jednak publiczność, że nie należy speejaluem 
zw .acaniem  na nią uwagi, krępować tej popular
nej postaci tak, że piezydenl mógł spokojnie prze
dłużyć swój pobyL na sali.

Na marginesie tej kronikarskiej notatki pisze 
w tygodniku ,,1‘Europe Centrale" (pismo francu
skie, wwchodzące w Pradze) współpracownik te
goż, Jerzy Marol:

„Prezydent Masaryk w niedawnym wywiadzie 
mówił, że nie wystarcza jakiem uś krajow i nadać 
sobie insly tucje demokratyczne: trzeba jeszcze, 
ażeby dem okracja przeniknęła do umysłów, do 
obyczajów, do życia. Słów tych, klóre z pożyt
kiem przyjąć powinny do wiadomości te kraje 
Europy centralnej, które żyją nadal na tradycyj
nym pudkladzie dawnych ustrojów i gdzie wy
obrażają sobie często, że prawTa i cechy zewnętrz
ne w ystarczają dla utworzenia dem okracji, nie 
mógł lepiej ilustrować — ja k  don km  pizykładu 
osobistego, przykładu, kiorego udzi :la swoim ro
dakom we wszelkich dziedzinach, nawet w spra
wach pozornie drobnych, od poi w.eku zgórą".

MaroL podkreśla jeszcze dragi rys, charaktery
zujący sędziwego prezydenta ohok jego demokra
tycznej skromności: cechę, która mowa nasza na-

Przyipuszczemie to opiera s:ę na tej podstawie, 
że p. Wierzbicki nie popuści, ekaiże się więc 
potrzeba powołania — nowego polemisty.

zyw7a  rycerskością.
Znana jest wzajemna niechęć Czechów i W ę

grów.
Olóż Akadem ja  węgierska powierzyła niedaw

no komisji ułożenie koszLorysu mauzoleum na 
mogiłę poety węgietskiego Mada cha, pochowa
nego na Słowaczyźnie. Gdy kom isja owa znalazła 
się na miejscu, dostrzegła na grohie zachowany 
jeszcze wieniec, który za bytności w7 tamtej oko
licy złożyli byli prezydent Masaryk i jego córka. 
Fakt len przytoczyły niektóre dzienniki budape
szteńskie, pudkieśiając szlachetność umysłu Ma
saryka.

Ale powróćmy do faktu pierwszego: owej swo
bodnej pogawędki w restauracji. W yjście na m ia
sto do lokalu restauracyjnego proste — jak  je  o- 
pisaly dzienniki czeskie — bez świty, adiutan
tów, czy dopełniającego aparatu policyjnego, — 
świadczy istotnie o tem..ze w pojęciach prof. Ma
saryka najwyższa godność w kraju da się w zu
pełności pogodzić z demokratycznym bezceremo- 
njalnym  trybem zy -ia.

Z dnia
ADW. DR. FRANCISZEK BA1W EL, ZAŁOŻY

C IEL D YW ERSYJN EGO  „SluoN N W A  W A ROL
NICZEGO", został przez sąd okręgowy w K ra
kowie mianowany zarządcą masy konkursowej 
Związku Ekonomicznego icołek Rolniczych, któ
rego długi wynoszę kilka m iljonćw  złotych. Adw- 
dr. Jan  Bardel, syn adw, dra Franciszka bard la, 
został przez tenże sąd mianowany zarządcą ugo
dowym w postępowaniu ugodowem wielkiej fir
my M akowskiej KaJman L-etheskmd.

\
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5 E D W A R D  B E . R N S T Ł I N  [
Zmarf t-dward Bernstein. wyb(tny nie

miecki socjalista, głośny publicysta i 
działacz. Młodszemu pokoleniu socja
listycznemu nazwisko to niewiele mówi, 
ale w swoim czasie nazwisko Bernsteina 
brzmiało na cały świat; z zem nazwi
skiem był związany cały ważny rozdział 
w dziejach myśli socjalistycznej. Bern
stein był bowiem najgłośniejszym przed
stawicielem „rewizjonizmu", Ł zw. prą
du, usiłującego „złagodzić" i „zrewido
w ać" nauki K. Marksa.

Bernstein zmarł w wieku sędziwym; 
urodził się bowiem w r. 1S50. Był po- 

.  czątkowo urzędnikiem bankowym. W  o- 
kresie ustawy antysocjalistycznej w 
Niemczech mieszkał w Szw ajcarji i tam 
redagował organ niemieckiej socjalnej- 
demokracji, szwarcowany do Niemiec. 
Po wydaleniu grupy niemieckiej socjal
nej demokracji ze Szwajcarji, przeniósł 
się do Londynu i tam w aalszym ciągu 
wydawał pismo partyjne. W tym okre
sie był pod wpływem Engelsa i żad
nych „rewizjonistycznymi" tendencyj n.e 
zdradzał.

Gdy zniesiono w Niemczech ustawę 
wyjątkową, Bernstein zajął się pracami 
naukowemi. Powoli zaczęły wyłaniać 
oię u niego nowe poglądy w dachu rewi
zjonistycznym. Pierwszym objav era był 
uzupełniający rozdział w tłumaczone] 
przezeń „Historji rewolucji 48 r.“, napi
sanej przez francuskiego socjalistę He- 
:,iLer. Niebawem jednak ukazuje snę 
książka „Przesłanki Socjalizm u", która 
stała się głośną na cały świat. Pamiętam, 
jak  nawet w Rosji w najrozmaitszych 
kółkacn komentowano gorączkowo wy
wody Bernsteina, ktorego książka w :o- 
rosyjskiem tłumaczeniu nazywała się 
skromnie .Materjalizm historyczny". 
Widocznie bowiem ta książką uiawniła 
pewne, ukryte dotąd, nastroje pewnych 
kół socjalistycznych. Krotko i popular

ni i mówiąc, treścią książki było dowo
dzenie, iż w biegu rozwoju gospodarcze
go waika klasowa nie zaostrza się, lecz 
raczej łagodnieje. T a  idea była osią 
książki, ale pozałem Bernstein krytycz
nie rozpatrywał poglądy M arksa i na 
materjalizm dziejowy i na koncentrację 
kapitału, i na kryzysy i t. p., wszędzie 
doszukując się tendencyj, ujawnionych 
w rozwoju dziejowym, a świadczących o 
zbyt kraócowem pojmowaniu przez 
M arkra przeciwieństw klasowych; drob
na burżuazja bynajmniej nie zanika tak 
szybko, jak sądził Marks, kryzysy nie 
potężnieją bynajmniej i Ł p. Łatwo po
jąć doniosłość podobnych wywodów, na 
pierwszy rzut oka tak niewinnych. Cały 
obraz świata kapitalistycznego, naszki
cowany przez Marksa, staje się inny. A 
więc i praktyka socjalistyczna winna 
być odmienna. Skoro bowiem walka 
klasowa bynajmniej się nie zaostrza, i 
klasa robotnicza w swoim poziomie ra
czej bliża się do poziomu burźuazji, więc 
taktyka rewolucyjna, a chociażby kon 
sekwentnie opozycyjna staje się bez
podstawną; raczej należy dążyć do zbli
żenia się z burżuazją, do współdziałania, 
do wspólnych rządów, do urzeczywist
nienia szeregu koniecznych retorm. Cały 
Socjalizm przybiera charakter szeregu 
stopniowo realizowanych reform; o re
wolucji socjalnej, o wywłaszczeniu kapi
talistów, mowy już nem a.

Ja k  wspomnieliśmy, ten rewizjonizm 
wywołał w szeregach niemieckiej socjal
nej demokraq'i, a zresztą w całej ów
czesnej Międzynarodówce, ostry sprze
ciw. Niemiecka 9oqaln*i demoki acja po 
tępiła rewizjonizm na swoim zjeżdzne 
dreznefiskim (1903 r.). Międzynarodów
ka — na swoim (1904 r.).

Popularnie przedstawiano rewizjonizm 
w formie zdania Bernsteina: „Cel osta 
tec-ny jest niczem, ruch jest “ szyst

kiem ". Na to powiedzenie monachijski 
socjalista prawicowy, Auer, miał odpo
wiedzieć: „Kochanv Edziu takie rzeczy 
się robi, ale o nich sie nie mówi".

Gdzie są źródła rewizjonizmu Bern
steina? Biorąc rzecz osobiście, n.ożna- 
by powiedzieć, iż oddziałał nu Bern
steina wpływ stosunKów angielskich. 
Jeśli jednak weźmiemy rzeczy szeizej. 
to niewątpiiwie w naukach Bernsteina 
znatazi swoje odbicie niezmiernie szybki 
wzrost przemysłu niemieckiego, powo
dujący pewien wzrost dobrobytu robot
nika, a co za tern idzie —  pewne złu
dzenia polityczne. Pozatem do poglą
dów Bernsteina chętnie zgłosili swój ak
ces socjahśi i południowo - niemieccy, 
gdyż w południowych Niemczech —  w 
Badenji, Wirtembergji i t. p. — stosunki 
polityczne były znacznie korzystniejsze, 
niz: w Prusiech i wobec tego łatwiej mo
żna było się łudzić, iż łagodniejszą tak
tyką partja więcej uzyska.

Grtodoksalne marksistowskie skrzydło 
socjalizmu wypowiedziało Bernsteinowi 
bezwzględną wojnę. Ka,usky napisał ca
łą kshżkę polemiczną, znaną pod skró
conym tytułe m„Antiberstein“. R. Luk- 
senburg napisała zjadliwą książkę o so
cjalnej rewolucji. Plechanow wydał p o 
lemiczną pracę na temat naukowości w 
Socaiiźm ie. Ale najlepiej z Bernstei
nem załatwiła się rzeczywistość gospo
darcza i polityczna, przekreślając wszyst 
kie jego wywody na temat złagodzenia 
stosunków klasowych. Zwłaszcza wojna 
światowa, okres powojenny i obecny 
kryzys światowy zadały kłam wszyst
kim teorjom o idylli międzyklasowej

zy kanitaliźmie.

Inne prace Bernsteina nie miały już 
takiego rozgłosu. Zasługują jednak na 
uwagę. Są to np. dzieje angielskiej re
wolucji w XV II stulecie, dzieje ruchu so-

Paul-Boneour a socjaliści
Ja k  wiadomo, Paul - Boncour chciał 

utworzyć rząd radykalno - socjalistycz
ny i w tym celu konłerował z socjali
stami- Ale żaden punkt programu so
cjalistycznego nie został przezeń przy- 
lęty, wobec czego rokowania rozbiły 
sie. Sov,aliści obiecali poparcie nowe
mu rządowi, jak poprzednio popierali 
rząd Herrioia.

Socjaliści wysunęli żądania następują
ce: 1] 40-godzinny tydzień pracy; 2) zuie 
sienie prywatnego handlu bron-ą, 3) naft 
stwowy monopol ubezpieczeń. 4) kontro 
la banków; 5) ubezpieczenie od bezro 
bocia i klęsk żywiołowych w rolnictwie; 
G) obniżenie wydatków na wojsko.

cjaiistycznego w Berlinie, dzieje ostat
niej (powojennej) rewolucji w Niem
czech i Ł d.

Ciekawa jest dalsza ewolucja poutycz- 
ua samego Bernsteina. Albowiem w o- 
kresie wojny światowej należał przez 
oewien czas do niezależnych. Tłumaczy 
się to raczej angielskiemi sympatiami 
Bernsteina, niż jego ogólną podstawą po 
lityczną. Przy wybuchu wojny nato
miast głosował za kredytami wojenne- 
mi; później tego publicznie żałował.

Jakiekolw iek błędne Doglądy miał 
Bernstein w teorji somalistycznej, miał 
też niewątpliwie duże zasługi i to nie- 
tylko z okresu, gdy Tedagował nielegal
nego „Socjalnego Dem okratę" w Szwaj- 
carji. Pracował bowiem dużo i owocnie 
na niwio naukowej, np nad wyaaniem 
dzieł Lasbdlla.

Bernstein wielokrotnie wyrażał swe 
sympatie dla sprawy niepodległości Pol
ski. Przed kilkoma laty, gdy obchodził 
swói jubileusz, cdiwiedzili go w Berlinie 
iow. dr. Diamand i piszący te słowa, 
składając mu serdeczne życzenia.

Z Bernsteinem schodzi dc grobu jedna 
z najgłośniejszych postaci w dziejach mv 
-śli socjalistycznej,

Kazimierz Czapiński.

WANDA W A SILFW SK A .

J o d  w i ę z i e n n ą  b r a m ą
W małej gromadce co chwila ktoś 

wzdycha. Zmęczone kobiety op-erają 
się ciężko o mur. Babina w wy',zarża
nej chustce siada po chwili namysłu na 
chodn ku, wstydliwie osłaniając bose 
nogi spódnicą.

, akas dama w jedwabnym płaszczu 
kręci się nerwowo: —  Tak nieprzyjem
nie — ludzie ;dą ulicą, a tu godzinami 
sterczy się pod bramą.

Blady, wąsaty chłop spluwa filozo- 
Łi -,znie Drzez zęby. — Moja pani, lu nie
ma żadnego wstydu K-yminał a śpital. 
to dla wszystkich budowane. Nikogo 
nie ominie.

Istotnie. Połączeni braterstwem ścis
ku nudy 1 upału, stają tu przedstawicie
le wszystkich klas. G rib y  pan, wonieją
ca perfumą elegancka pani, strażak w 
mundurze, baby wiejskie w chustkach 
czerwonych i ourych, uczeń gimnazjal
ny zasmolony palacz, służąca o zapła
kanych oczach, studenci uniwersytetu, 
wygadane Żydóweczki i łachmaniarze. 
Podpierają się wzajemnie i pocieszają 
i e  ino-ino a wszechwładny „kluczny" 
otworzy bramę

Stary żebrak kiwa łysą głową Tak, 
tak — i stracił — całe dwa złote stra
ci). —  W ypełzłe oczy. pełne zgrozy, 
próchniejące zęby wynurzają się z ob- 
w słych warg Znużona ruina tw irzy 
trzęsie się w tfpem  zdumieniu.

— Kto stracił? co? — półgłosem pa* 
da:ą pytania.

—  Ano syn. My po prośbie cbodzim 
2 ojca na syna. No i dopadł w nasrym 
rcor.ie  dziada — bogaty dz’ad — dwa- 
07 eścia pięć złotych miał przy sobie 
W ziął, W południe policja przyszła 
I już bezkurcyja. psia dusza, do połud
nia dwa 2tote stracił

— Na cóż to?
—  Ano kupił chleba. wędzonki, ze- 

żarł. 7 a dwa złote /eżarłl — Łysa gło 
wa chwieje się na żółtej, wyschłej szyi.

—  To syn siedzi?
A siedzi. Dożywotnio dostał,

—  Za te dwadzieścia pięć złotych?
—  Zaś ta, przecie dziad po dobroć 

nie oddał. Jak  go zdzielił kijem słabe 
to było. nie zipło więcej. A on pien ą- 
dze wziął. Moi ludzie dwa złote, tyli 
pieniądz stracić! Za dwa złote chleba 
z wędzonką zeźarł.

Dama w jedwabiach wykrzywia z r e  
smakiem usta Odwiaca się od starego 
N sk j fertyczna kobiecina przy.kakuie 
zaperzona. Czarne rozczochrane włosy 
wyłażą z pod brudnej chustki.

—  Widzisz ją, wielga pani* Tu niema 
co nosa do góry drzeć! Jeszcze się pod 
kryn.it ałem hrabina znalazła! A i tak 
ia tu pierwsza przyszła, mnie p ei wszą 
puszczą do środka. Nic panine perlony 
nie pomogą!

—  Dajcież spokój — łagodzi robotnik 
w granatowem ubraniu. —  O co się tak 
ciskacie?

—  O co ?  A o to, o to wiełgopaństwo 
A jasna par.i wie do kogo ja na widze
nie idę? Do takiego, co brata o pięć 
złotych zabił! B rrta l O jedne ,p:ęć zło
tych!

Końcem szarej chustki uciera ener
gicznie nos. Kółko słuchaczy zacieśnia 
sie

— Bezrobotni oba byli —  frzy lata
no i znalazł jeden pięć złotych. A ten 
mówi: podziel się — nie chciał No i od 
słowa oo słowa — zabił. A ta *u —

Od samej bramy doiatu,e moroton 
nie: — Takie to już było od małego. 
Trzynaście lat. a łu t trzeci raz tu siedzi.

Teraz ,uż szósty miesiąc czekam, sta
ram się; m-ią go przenieść do zakładu 
poprawczego.

—  I tak szósty miesiąc tu siedzi?
—  A szóstv. Ino żeby się me popsuł 

od tych starszych kryminalistów to ta 
sam na celi siedzi.

— Szósty m esiąc?
—  Przecie mówię. Od nowego roku
—  I ma trzynaście lat?
—  A tak Na czternasty mu od jesie

ni idzie.
Kobiety wzdychają ciężko. Chwila 

mi.C7enia. Upał coraz dotkliwszy
— Kartkę od sęaztego psnt ma?
— Mam. Trzy razy chodziłam, ale 

dali.
— O s"b:sfe?
— Osobiste Innego ja i nie chcę.
— T ak ? A mój już trzeci miesiąc sie

dzi, a zawsze tv!ko przez kratkę.
— Trzeba było prosić. Sędzia by dał
— Boię s,ę ja prosić. Rozgniewa się 

i co? nie J a  wcale.
— Głupia baba. Prawo jest, tc musi 

da<t
Wąziutki, drwiący uśmiech przebie

ga chvłkiem wszystkie twarze. Prawo...
—  Pola siedzi?
— Siedzi W niedzielę wzięli.
— A Heniek?
— Także. Podobno 58.
— Pod przysięgłych To lepiej.
— Tak. Tylko że do jesiennej kaden

cji będzie siedział
Przystojna dziewczyna przy samei 

bramie wreszcie decyduje się. Naciska 
dzwonek. Głuchy terkot za grubemi 
drzwiami. Uchyla się „iudasz”.

— Czego?
— Pame starszy, długo będziemy 

czekać? Ludzie tu mgleią.
Okienko ł trzaskiem zapada.  Przy' 

stoina dziewczyna śmieje 8tę. Usmolony 
chłopak proponuie:

—  Może tak panience ław eczkę i pa

rasol?
I lody?
1 wachlarz do wachlowania?
— Mówię pani. już mi łez brakuje, 

Chodzf proszę tłomaczę. P rosię  pani, 
jedyny syn. I za co ?  z t co?

— T ik ie  czasy —  takie czasy.
— A ino. Tu m iejsca na *00  a teraz 

1200 siedzi. Wiadomo, kreminał dla lu
dzi, nie dis bydła

—  Ono się zmieni —  mów- twarde 
robotnik w wytartej bluzie.

Zgrzyt klucza. Wszyscy rzucają kię, 
hyle stanąć jaknaibliżej. W uchylonej 
bramie zjawia się „kluczny ‘

— W idzenie! Do X... Y... Z...
Wchodzą w bramę. Ut erfumowaaa

pani, dziad o wypełzłycb oczach mło
da dziewczyna c  ostrej, natchnionej 
•warzy fanatyczki.

Kobiecina w chustce wzdycha ciężko: 
Taki św at. Tak. Taki świat który zna 
’edno lekarstwo nc to żebv się ludzie 
r.:e mordowali z głodu— więzienie. Któ
ry na nędzę dziecka i rozpacz kobiety 
ma jedną odpowiedź; więzienie. Który 
w jednej doli zamyka ofiary złej doli 
i tych. cc z nia wałcza.

Ponury gmach więzienny ursata dó 
potęg, symbolu. Symbolu całego ustro
ju, spiętrzonej straszliwie, budowli, 
krzywdy, ucisku i nędzy.

Ale wypełzłe oczy starego żebraka, 
drżąca dłoń kobieciny w podartej chust* 
te  twarda dłoń robotnika w zniszczo
nej bluzie podpisuje pieśwtadomie nie* 
widzialny wyrok i e  szala iuż się prze
waża- Że Da to samo mieisce przyjdzie 
niedługo wełny człowiek i wolnemł 
czym - popatrzy w wolny świat.

Sto jąc pod w iercon ą bramą, słvsze 
iego mocny, pewr.y k*ok. słyszę, jak 
rozbrzmiewał* ntn  bruki mtast tętnu 
zaułki brudnych, przysiadłych ku żierói 
ulic, i 'edno tylko wołr moie »erc«:

Pospiesz aię, pospiesz, towarzysze*
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Tragedia inwalidy
OD 4 GRUDNIA GŁODUJE

Jest w Krakowie inwalida z II brygady Legjo- 
nów, cicho kona. Pokrzywdzono go. Prośby do 
min. skarbu nie pomogły — i ozpocząt głodówką. 
1 ragedja jego życia — jest tragedją tych, klóizy 
nie m ają tupetu. A hisLorja Michała Gzemerysa, 
tego biedaka, jest następująca: Po 8~dniowej gło
dówce w W arszawie, w październiku br„ którą 
zmuszony był przeiwać, z powodu umieszczenia 
go w szpitalu dla umysłowo chowych, wypisano 
go z listy chorych duia 8 listopada tor* Następnie 
wtroclł do Krakowa, aby czekać na zwrócenie mu 
koncesji hurtowni tytoniowej, którą zabrano -md 
bez uzasadnienia. W yjeżdżając z Warszawy nie
szczęśliwy inwalida oLrzymał 15 zł. i wolny bilet 
jazdy koleją do Krakowa. Dnia 9 listopada przy
był do Krakowa z 10 zł., za które żyl 8 d n i d la
tego że chorował na gardło, wskutek czego nie 
mógł jeść. Po wyzdrowieniu pożyczył od znajo
mych 3 zł., które mu wystarczyły na kilka dni, 
poc/em znowu głodował trzy doby. Tak iw strasz
nych katuszach głodu prze u wał do 1 grudnia. — 
Dnia 2 grudnia udał się na audjencję du p. woje
wody, jednak nie uzyskał widzenia się. Zostawszy 
zupełnie bez pieniędzy sprzi dał ostatnią m ary
narkę i kamizelkę, oraz pożyczy! 5 zł., za które 
żył znowu kilka dni. Nie widząc znikąd pomocy,

postanowił rozpocząć ponowną głodówkę j  równo • 
czernie odih,ysł „ię po raz drugi do mim skarbu 
o odpowiedź w sprawie odebranej koncesji nu 
nur Łownię tytoniową — niestety nie otrzymał ża
dnej odpowiedzi. Koncesję ouebu ano mu celem  
nawania je j p. Do-lińskiej, protegowanej przez wy
soko postawioną -osobistość w Warszawie. Od 4-go 
grudnia Michał Gzem ery s głoduje. Jest on Jegjo- 
nistą 3 pp. II. brygady, kawaler „Vłrluti m ililari", 
4-cb Krzyży Waleczności, krzyża Obrony Lwo
wa itd.

Odwiedziliśmy wczoraj Czemerysa. Mieszka on 
przy ul. Kurniki 6 m. 22, na II piętrze w oficynie, 
w ciemnej uyży „ką.em " u p. B. Leży na barłogu 
wycieńczony głodem. Mówi szeptem. Głowa jego 
widniejąca wśród łachmanów przy świetle lam p
ki naftowej — to trupia czaszka.

Nie mam ratunku.- sprzedam ostatni płaszcz, 
bo ubrania już nie mam... i łka.. Ujmiecie się za 
mną, czy nie... już mi obojętne — szepta ledwie 
dosłyszalnym głosem. Uściskałem duoń biedaka i 
odszedłem.

I ten — kawaler „Vinuti m ilitari4*, bohater 
'karpacki, z pod Warszawy i Lwowa— tak ginie. 
Czyż trzeba Kom en tai zy? G..cz).

Z SALI SADGOTJ
—o—

PROCES 0  „OBRAZĘ CZCI“ MIANOW ANEGO 
„PGSŁA " RB. Z oskarżenia prywatnego „pusta" 
Laskowskiego odbyła się 7 grudnia rozprawa kar
na przed sądem grudzkiui w Gorlicach, przeciwko 
literatowi Marjanowi Czuchnówiskiomu, Mieczy
sławowi Kaflowi, słuch praw i Franciszkowi Mar- 
tyoe, prezesowi pow zarządu stronnictwa ludo
wego o obrazę czci

Według skargi oskarżeni,* na wiecu stronnictwa 
ludowego w Gorlicach 31 lipca hr. piętnując de
magogiczne szkalowanie wodzów i działacze-,v o- 
pozycyj.nych przez, p. Laskowskiego, mieli rzeko
mo powiedzieć: „pędźcie łajdaków i warchołów 
sanacyjnych ze wsi, me dajcie się przez nich otu
manić", co miało się odnosić do osoby csk. pryiw.,
a d a 'e j, że  mianowany poseł" jako dyrektor
magistratu gorlickiego w magistracie mało co 
kiedy robił, tytko kosztem magistratu Dolilykowal 
i warcholił, a przy tern nadużywał swego urzędu 
i caiego apaiatu magistratu dla swoich osobistych 
i politycznych celów"! że oa szeregL lai Laskow
ski bezprawnie korzysta z serwitutu mieszkanio
wego w magistracie, jakkolwiek łącznie z pobo- 
ram . oLrzymał podobno nadto dodatek mieszka
niowy w gołówce i za oddanie tytko jednego po
koju z magistrackiego mieszkania dla seminar jum  
nauczycielskiego według sprawozdania dyrekcji 
miejskiego reminarjum nauczycielskiego żeńskiego

PkłZEOLAJ LITERACH!
NOWY TOM TRYLOGJ1 STRUGA. Dopi ?ro 

przy teżytanin drugiego Łomu „Żółtego Krzyża" 
(ukazał się niedawno nakładem Gebethnera i 
W olffa pod tytułem „Bogowie G erm anji") czytel
nik zdaje sobie sprawę, na jak potężną miarę 
zostało zakrojone to dzieło, jakie ogromne i wie
lorakie ogarnia zagadnienia, jak urasta w jedyną 
naprawdę epopeję wojny światowej, jaKkolwiuk 
niewiele m iejsca poświęca walkom frontowym. 
Ale w ojna jako żywioi niszczycielski, rozpętany 
przez ludzi, lecz przerastający ich i z dnia na 
izień bardziej nieokiełznany i nienasycony wy
łania się w całej swej groźnej prawdzie z mi
strzowskich opisów życia „tyłów", Jkombinacyj 
szpiegowskich, pracy sztabów, nastrojów' ulicy, 
z opisu postępującego rozkładu i niemoty czło
wieka.

Z drugiej strony prawda o człowieku przema
wia namiętnie i mądrze z losów poszczególnych 
u oba ter ów Irylogji, które się coraz bardziej wi- 
■cłaja nie tracąc by na min,, ej przejrzystości. — 
YV „Bogach Germ anji" wszystkie momenty kata
strofy’ narastają i dojrzew ają do rozwiązania. 
Ogólnikowe te slw lerdzeni i są oczywiście tylko 
nam iastką obszerniejszej recenzja, -tu dodajmy 
tylko, że tom drugi nietylko nie osłabia, ale ow
szem ogromnie w zmaga zaciekawienie czytelnika.

NOWA KSIĄŻKA K. W IERZYŃ SKIEG O. Za
powiadane oddawna ..Granice św iata" K . Wie- i

i budżeiu gminnego potkał rocznie 800 zf„ następ
nie od roku 19d0 za oddai: ie całego mieszkania dla 
seminarjum dyrekcja seminarjtiui nauczycielskie
go wynajęta mu mieszkanie u dna ylubodzuuskiego 
kosztem 420 zł miesięt ztnie czylii 2.880 zł. rocznie". 
Dtaluj, „że len patentowany palrjo la samacy »iy 
przy obliczeniu podatku od uposażeń od tych 
świadczeń zdaje się zapominać, że wróble na da
chu o tern śpiewają, że i po uzyskaniu mandatu 
brzeskiego, rzekomo jeszcze jak iś czas pobierał 
pobory z magistratu okuło 600 zl. miesięcznie, o- 
prócz diet poselskich k isko  1200 zi " , że ,dopro
wadził Kasę Zaliczkową do ruiny", „że od k ;,iku- 
naslu lat magistrat rok rocznie wyznacza Laskow
skiemu tysiące na h isioiję Gorlic i z lego miasto 
lyle ma, co z imprezy „kolejcw ej" i „odbudowy" 
m iesla", a wkońcu, że osk. literat Gzuchnowski 
miał wówczas w związku z jego uwięzieniem w 
aresztach m iejskich powiedzieć, „że jak i magistrat, 
taki kryminał, jaki kryminał taki dyreklor, jak i 
pan, laki kram " że ten osobnik, który na zebra
niach BB miota przeciwko nieobecnym wodzom 
lew!cy oszczercze kalumnie i obelgi, zapomina, że 
gdy mu się noga powinie, obecni jego staroza- 
konni obrońcy i strzelcy bedą pierwsi, którzy go 
kopną, ja k  go „życzliwi znajom i"— już zdradzają 
i służą Dodwójnie".

Odkąd istnieje gorlicki sąd nie było w gorlickim 
sądzie tyle policji, jak  na rozprawie Laskowskie
go. Na rozprawie oskarżeni ofiarowali dowód 
prawdy i przy pizesłuchaniu świadków dowodc- 
wych i ze świata sanacyjnego wyszło na jaw , że

rzy mskiego już się ukazały nakładem Gebethnera 
i Wolffa Jako denjut prozatorski jest to chyba 
książka jedyna w sw7oim roa zaju: ta pierwsza 
proza jest niety lko już dojrzała, oszczędna w sło
wie i bogata w ekspresję, opanowana i na w skroś 
męska, posłuszna intencji i myśli autora, a  zara
zem porywająca ją  za sobą, ale nadomiar, we 
wspaniale patetycznym sierocie, sięga ona ana od
wiecznych zagadnień, przenika głębie duszy ludz
kiej i obdartą ze wszystkich obsłonek ukazuje ją  
w calem okrucieństwie, w całej nędzy i ooliater- 
stwie.

Jesr to proza niewątpliwie okrutna. Pomimo 
je j całej oryginalności, umosi się nad nią duch 
Conrada. Opowiadanie o chorym uciekinierze z 
niewoli, odpędzanym przez podobnych mu pe
chowców. zaszczutym, idącym naprzeciw śm ierci; 
„Patrol" — zimna opowieść, która w trzeźwym 
skrócie więcej mówi o okruei iństwie wojny, niż 
wszystkie tomy’ t. zw. literatury w ojennej; otchła
nie historji i sadyzmu „Wyroku śm ierci"; histo- 
r ja  miłosna „Tarniny" z je j czarującą i niepoko
jącą  m elancholją rezygnacji — każde z tych opo 
wiadań innem bije tętnem 1 z każdego czytelnik 
wynosi pogłębione spojrzeń,e na świat i na spra
wy ludzkie. i

KONKURS LITERĄ.CKI Kom.: sja  propagandy 
•teatrów i sztuki ogłasza nlniejszom konkurs na 
sztukę sceniczną, przeznaczoną dla robotniczych 
scen amatorskich, Pod względem ideowym sztuka 
powinna być oparta na motywach wałki o prze
budowę ustroju społecznego, T ieść  może być u ję

osk. prywatny wręczył swoim sv iadkpm, odpis 
treści skargi, co wywołało piorunujące wrażenie 
wśród licznej publiczności. Rozprawę, odroczono 
na 22 lulego 1933 r. celem przesłuchania daiszych 
świadków.

Rozprawą prowadzi! naczolnik sądu dr. Mucno- 
wicz, osk. pryw. Laskowskiego zastępował adw. 
Froim Alexar.drowicz, zas oskarżeni Czuchnowski 
Kaiei i Mantyka stanęli bez obrońców

Ich „siła moralna"
„SÓN ACJą- 8TEM PLI I ZNACZKÓW 

SADOWYCH W TUCHOW IE 
(K orespondencja własna)

Tuchów, 19 grudnia.
Na niwie sanowawia" różnych dziedzin życia 

społecznego w Polsce, wyrósł ostatnio nowy „kwia 
lusz,fcii"• Nejaki Jan  Krul, sekretarz „Legjonu Mło
dych" i „Związku rezerwistów" w Tuchowie, ma 
jąc jako pisarz adwokacki dostęp do akt sądo
wych, r  : e omieszkał wykorzy stać tej okazji "dla 
„sauowawia" także — swej kieszeni.

Od dłuższego czasu zauważono bowiem, że Król 
aa często i za długo przebywa w archiwum sądo- 
wem nihyto przeglądając stare akta. W  iiastęp- 
stv, e wszczętej przez tul posterunek P P  inwigi
lacji stwierdzono, że z licznych aktów oderwano 
skasowane stemple i opłaty "sądowe.

P-zcprowadzona przez policję osobista rewizja 
K iola dala wynik wręcz rewelacyjny: Oto znale
ziono przy nim całą masę stempli i znaczków są
dowych, znacznej wartości, pozbawionych k ltju , 
z których zdołał wywabić już chemicznie pie
czątkę sądową.

Go więcej, okazam się, że ten oniecujący, poza- 
tem już za oszustwo sądownie karany, sekretarz 
i ag:latai organizacji młodych faszystów, upra
wiał wielostronną działalność przestępczą: zna'e- 
zicno p rz y  nim  szereg biletów kolejowych, z pod
robionemu dalami, jak  niemniej kilka dowodów 
osobistych i świadectw moralności, ze sfałszowa- 
nemi podpisani, tutejszego hunnisliza. Wreszcie 
touzą się przeciw niemu dochodzenia o zbrodnię 
gwałtu publicznego, popełni.ną „przy Sposobno
ści" — jazdy „na gapę".

Osobnik len będąc w czasie dochodzeń na wol
ności, wpływał na świadków, by zeznawali dla 
niego korzystnie d dlatego zosiai ceiem zanobieże- 
•nia mataołwu aresztowany i odstawiony do wię
zienia sądu okręgowego w Ia-now ie, skąd jednał 
po krótkim,, bc zaledwie 2-ly godni owym, robycie 
został przed ukończeniem śledztwa zwok-uny na 
skutek zabiegów miejscowych sanatorów.

Ja k  dalece klika sanacyjn popiera swoich ludzi 
bez względu na ich wartość moralną, niech bęuzif 
drobnym przykładem to, że osobnik ten uzyskać 
miał bezpośrednio przed aresztowaniem posadę w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie.

A p. Sław ek  ciągle gada o „moralności" w BB. 
Słusznie, kwestja ta dla sanacji jest bardzo ak 
tualna, ale beznadziejna. Sanacja zbankrutowała 
już m oralnie. P  Sławek powiedział ostatnio w 
klubie BB: „Warunkiem, . naszego wpływu i es. 
nasza siła moralna". O tej „sile m oralnej" świad
czą najlepiej powyżej podane fakty.

ta w formę dramatu, komedji satyrycznej, fakto- 
montażu scenicznego, komedji muzycznej, wode
wilu lip. Rozmiary i konstrukcja sztuki winny 
być dostosowane do możliwości inscenizacyjnych 
robotniczych zespołów amatorskich. Do sądu kon
kursowego wchodzą pp.: Leon Schiller. Jan  Ne
pomucen Muller, Henryk Ładosz, Aleksander Ma
liszewski i delegat komisja propagandy teatrów 
i sztuki. Nagrody wynoszą: po jednej w wysoko
ści 250 zł., 150 zł. i 100 zł. oraz 4 po 5C zł. Zar 
strzegą się możliwość ograniczenia ilości przyzna 
nych nagród, względnie niejwzyznania żadnej na
grody w razie uznania przez sąd, że r.aaesłane 
prace, nie odpowiadają wymaganiom artystycz
nym, ideowym lun technicznym konkuisu Ko
m isja propagandy teatru i sztuki zastrzega sobie 
pawo pierwszeństwa vrydania nagrodzonych 
sztuk na warunnach, nie przekraczających wa
runków' normalnych. Termin nadsyłania prac u- 
pływa z dniem 20 III 1933 r. Prace, naznaczone 
tylko godłem, należy nadsyłać w zapieczętowanej 
kopercie, zaopatrzonej, prócz adresu, napbem : 
„.Konkurs literacki". W  kopercie tej powinna się 
znajdować druga koperta zapieczętowana, opa
trzona tern samem godłem i zaw ierająca we
wnątrz imię, nazwisko i adres autora. Otwarci* 
kopert, zawierających nazwisko, nastąpi po przy
znaniu nagród przez sąd konnursowy. Prace na
leży nadsyłać pod adresem: Kom isja propagandy 
teatm  i sztuki, W arszawa, M srszałkowck? 117 
m. 8.

- , o o  o —
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Załgany Fafuła
W  os ‘citntm num e-ze „W iadom ości 

Literackich" u kazał się „reportaż1' p 
S zereszew -kiego, m alu jący  a> ponu
rych barw ach straszliw ą nędzę bezro
botnych m Piotrkow a. „R eportaż*' 
ten przedrukow ały  natychm iast roz
m aite „rrew olucyjne“ świstki „sana
cyjne", praw aopodobnie w ceh  
zm iękczen i7 serc „litościwych osób"  
z kartelu  hut szklanych... O czyw iście , 
dla ludzi s łnjących blisko życia robot 
niczego ob iazy  bezn adziejn e/ nędzy 
p iotrkow skiej nie sq  <.adną -ew elac jo . 
P oza tern, filantropow  biadających  
nad opisywanem  przez p. Szereszew - 
skiego p iekłem  m ożem y zapewnić, że 
zunełnie to sumo, a lbo  i coś gorszego  
jeszcze  niż w Piotrkow ic, m ożem y  
dziś znaleźć w k a id em  boda m ieście , 
a nawet w każd ej wsi polsk iej. Nie 
od'.ryło tedy w P iotrkow ie żadn e/ 
Am eryki.

Ale szkoda, w ielka szkod a , ze cze- 
p ia iace  s ie  „reportażu "  rozm aite 
„dyspozycy jne" gazetki cm*’ rusz i ti
chcą pow iedzieć: „KTO JE S T  ZA PSI 
LOS ROBOTNIKA PIO TRKO W 
SKIEG O  I WOGÓLE NĘDZE RO
BO TN IKA  W POLSCE  —  ODPO
W IEDZIALNY"?... Czy nie ponoszą  
lu przypadkiem  odpow iedzialności ci 
sam i panow ie, którzy dw a lata temu 
finansow ali hojną dłonią znane „cudy 
w yborcze’1 dokonyw ane pod  flaga  
B  B., —  którzy m ają dziś sw e „juczej- 
k ;" we wszystkich decydu jących  w ła 
dzach i instytucjach państwow ych, — 
którzy, trzym ając w reku  sznurki tea 
tru m ar/onefck , coraz bezczeln iej d y k
tują sw oje „tezy" i warunki?,..

Patrząc na łzy  krokod y le  „rady
kalnych ( za zezw oleniem  P. P ) w y
chow anków  „Lew jatana", ma się u- 
czucie podobnego niesm aku i obrzy
dzenia, ja k  przy czytaniu np. nie 
m niej „rrewolucyjnych'' odezw  ja 
kichś U rJj Związków Zatwodowych, 
które TERAZ. DOPIERO stw ierdzają  
ze „światu pracy grozł w ielkie n iebez
pieczeństwo'' , że a tak i na ustaw odav’- 
stuio socjalne ze strony „rozzuchw a
lonych pracodaw ców  sta ją  się coraz 
gw altow n.ejsze, że „rząd pod naci
skiem  „sfer gospodarczych" zaczyna 
ulegać" , że w obec tego „obow iązkiem  
p r a c o w n ia  jest n ależeć do organiza- 
cy j zaw odow ych" i f. d  i t d

Cóż to za popis obłudy i pam\ec: 
przedziw nie kró tkiei! A. ddrieście to 
panow ie byli w r. 1930?.. K ogoscie to 
włedy pop ierali bez zastrzeżeń?  
C zy i p.p. Radziw iłłow ie i S feccy  
H ołyńscy i Mincbergi, wszyscy ci kar
telow cy i lew ja*ańczvcy, fo nie W A 
SI -  „PON a D KLA SO W I"  -  W Y 
BRAŃCY '? . A rzad, „silny rząd"  
na k ’mże sie opiera trwałe i bez za
wodu?... Czemuż to publikujecie dziś 
płaczliw e „skargi i żale, zamiast twar
do DOMAGAĆ S fE  SPR A W IED LI
WOŚCI OD W AbZYCH M AND AT A- 
RJU SZÓ Y  i dobrotliw ie spog ląda ją
cego hu wam rządu? .. C hcecie „or- 
gaw zacy i zawodowych"  — dobrze a 
nowy „D ekret o stowarzyszeniach' 
z n a c ie? .,

Mowicie, że was w yb-ańcy w asi za- 
w iedh, że nadużyli waszego zaufania 
że dba ją  tylko o w łasną kieszeń  
Ano - SA M Eś Th GO CH CIAŁ  
GRZEGORZU FA FU ŁO ! T rzeba by
ło o przyszłości m yśleć wtedy, kiedy  
p. K ostek  - B iernacki nie by ł jeszcze  
ivo ewodą, a  p. Demcnt kaw alerem  
wysokich orderów . A dzisiaj —  dzi
s ia j  —  przystoi wam racze j m ilczeć 
i cz ekać  cierpliw ie, niźli, pod  życzli
wą o c iek ą  w ładz, popisyw ać się „ra
dykalizm em ", piorunować na „sfery  
gospodarcze ' w ołać na alarm  l —  ki- 
umć palcem  w dziurawym  bucie 
W szak obóz  „san acji m oralnej" jest 
dziś u szczytu  —  potęgi i w szystko, co 
sie tylko chw ycić dało , trzyma w 
sw ej garśc i; k ra j nasz m lekiem  i mio-

Metody i
U chw ała Z jazdu naszy ch  to w arzy 

szy a u stria ck ich  op iew a:
.,Naiwaitfiei®7etn politycznem  zada

ni era iustrjack;ei sotiaJnet demokracji, 
jest obrona demokracji przed wrzelkie- 
mi zamachami reakcji",

W  au striack ich  stosu n kach  p o li
ty czn y ch  u ch w ała  ta  ma nic teore
tyczne, ale piaktycznc, zn aczen i* 
lo w arzy sze  au str acc^ znajdują się w 

w arunkach  p o k ty czn y rh , w k tórych  
d em o k raty czn e środ ki x narzędzia 
w alk i o zdobyw anie w pływ ów  dla 
k lasy  ro b o tn icze j na rząd y  w p ań 
stw ie, sam orząd ach , u b ezp ,„czen iacb  
sp o łeczn y ch , rad ach  zak ład ow ych  w 
przem yśle, m ogą bvć jesz cz e  sk u teez 
nie stosow an e. W zaj'em ny stosu nek 
sił k la sy  ro b o tn icze j i re a k c ji w Au- 
s tr ji doszedł w tei chw ili do te j linji, 
na k tó re j d em o k raty czn e zasady, s to 
sow ane p rak tv czn ie , iako regu lator 
w pływ ów  na k sz ta łto w an ie  so o le cz - 
nego i politycznego  oblicza P aństw a, 
zaczynają  pow ażnie zag rażać n ie ty l- 
ko poJitycznvm , a le  i ekonnm icznvm  
przyw ilejom  k las D osiadających. J e s t  
to ten  m om ent h istoryczny, w  k tó 
rym stosow an ie w w alce  k laso w ej 
bron- d em o k raty czn e j um ożliw ia k la 
sie robotnicze? posuw anie się na- 
orzód i w yp ie-am e re a k c ji K apitali
sty czn e j z je j d oty ch czasow y ch  p ory - 
cy j panow ania i przyw ilejów . A le czy 
a u str ja ccy  tow arzy sze m ogliby p rzy 
w iązyw ać do d em ok raty czn y ch  środ 
ków  w alk i w agę ak tu aln ą  fnp g ło so 
w anie w p arlam en cie), gdyby się u- 
dało ich re a k c ji k ap ita lis ty czn e j, tak 
tak to  est w k ra ja ch  d yk tatu ry  lub

Ja k  donosiliśmy, w dn. 16 grudnia r. 
b. wybuchł strajk w firmie T-wa Schlos 
serowskiej Przędzalni Bawełny I Tkal
ni w Ozorkowie z Dowodu wymówieuia 
D r ą c y  i zanowiedzi zamknięcia fabryk* 
na czas nieograniczony.

Robotnicy, w odpowiedzi na wywie 
szone ogłoszenie, odpowiedzieli strai 
kiem włoskim i nie opuszczają morów 
fabrycznych w dzteń i w nocy, w licz
bie dwnch tysięcy robotników. Strai 
kuiacym robotnikom donosi posiłek ro
dzina. Odwiez'ono do domc kilka ro 
botnic zasłabłych z wycieńczenia. Za
znaczyć należy, że we wspomnianej f r 
mie robotnicy pracują od 3-ch lat przez

W tych dniach radua ministerialny, dr 
Johacz, w Pradze wygłosił odczyt na te 
mat; „Czy przeludnienie iest przyczyną 
kryzysu światowego’’?

O przeludnieniu ziemi niema na raz:e 
nowy. Liczba ludności wynosi obecnie 
około 2 tnlljardów ludzi. Wedle obliczeń 
r;emia może wyżywić 5Y. miljarda. Mi 
rao to kwestia przeludnienia odgrywa 
obecnie Znaczną rolę, a to w związku 
ze zmianami, jakie zaszły po wojnie. 
Więcei niż połowa ludności zamieszkuje 
Europę środkową i zachodnią, Indje i 
Daleki Wschód. Na tych terenach zna
leźć można miejsca wybitnie przeludnio
ne Najostrzej wszakże przeludnienie 
daie się we znaki w Europie

Przemysłowe kraje Europy, wytwory 
19-go wieku, mogły utrzymać się tylko 
dlatego, że towar, kapitał i człowiek mo 
gli swobodnie przenosić się z miejsca na

dem  p łyn ie, a każdy  F afu ła  mo kurę 
w garnku i p ęka ty  m ieszek  oszczęd 
ności. B d .

środki walki klasy
p óld y ktatu ry , d em o k rację , ja k o  for 
mę u stro ju  p olity czn ego , zu pełn ie u- 
n ices‘w ić, lub też  sp row ad zić ją  prak 
ty czn ie r .e o m a l do z e r a ?

Sąd zę , że m o! G dy re a k c ja  k a p i
ta listy czn a  p rak ty czn ie  nie respektu - 
le n ie ty lk o  zd obyczy  ludow ych, o s ią 
gniętych bronią d em ok raty czn ą , ale 
5aniv! d em o k racji, postaw ionej, jak  
we W ło szech , na indeKuie k ara ln y ch  
zbrodni, so c ja liśc i m uszą się ob eirzeć 
za inną broirią, k tó rab y  w danej sy 
tu acji m odła b v ć sk u teczn ie  s to so 
waną. W eźm iem y dla p rzykładu  
stosunki p o lity czn e , cz ę sto  dziś spo
ty k ane. F orm aln ie  obow iązuie d e 
m ok racja , a le  faktycznie p arlam ent 
z o sta je  o b ran y  zn am m i „m etodam i' 
W sam orządzie kom unalnym  i u bez
pieczeniow ym  rząd zą naogoł u stan o
w ieni przez R ząd k o m isatze . N ieza
leżność sądów zo sta je  tak ty czn ie  
z r ’esiona„. C zy w tak ich  w aru n
kach  i w  stosu nku  do p rzeciw nika, 
k tó ry  n ie tv lk o , że p ra k ty cz n ie  rezu l
tatów  w alk i d em o k raty czn e j n ie u- 
znaje, a le  za ch eć  użycia b io n i d e
m okraty czn e! —  m aiąc fizyczną p rz e 
m oc do sw o je j d ysp ozycji —  stosu je  
re p rer je  i p rześladow ania, m ożna na 
5erio m ów ić o środ kach  d em o k ra
tycznych (głosow anie p ow szechne 
' t . d.), jak o  skuteczne) broni w r ę 
kach k lasy  ro b o tn icze j z takim w ła- 
-r ie  p rzeciw n ik iem ?... A  p rzecież  
trzeba zaw sze pamiętać, że demo
k ra c ja  w okresie ustroju kapitalłstycr 
iedo ł walkł o przebudowę socjali
styczną fest w rekach k lasy  robotni
cze) przedewszystkłem bronią, na-

dwa dni w tygodniu, zarabiając od 4-ch 
do 6-du złotych tygodniowo(J).

Konferencja odbyta w obecności pp 
inspektora pracy W ojtkiew icza, staro
sty łęczyckiego, oraz komisarza poi. pań 
stwowej na pow itt łęczycki, nie dała 
żadnego rezultatu Na konferencji o- 
kazało się, i i  inspektor jest gorliwym u- 
brońcą firmy i staje wyraźnie po stro 
nie administracji. Robotnicy postano
wili trwać twarde na swych stanowi
skach, by obronić się przed śmierć. | 
głodową,

W  trzecim dmu strajku, komisja straj 
kowa wydelegowała do miejscowego 
burmistrza, p W K-oppa, delegację z

miejsce. Swoboda cyrkulacji towaru, 
kapitału i człowieka umożliwiała emi- 
g rf^ ę i kolonizacje

Wojna światowa zadała cios temu sy
stemowi. Państwa przemysłowe Europy 
zubożały, bogactwa przeniosły się do 
Ameryki, która iednak zamknęła swe 
granice dla imigiantów, a wślad za nią 
ooszły też inne kraje. Skutek jest ten, 
że państwa przemysłowe Europy wyka
zują przeludnienie w postaci mas bez
robotnych O ile dawny system swobod
nej cyrkulacji nie powroci, państwa te 
będą musiały przystosować swą struk
turę gospodarczą do nowvch warunków.

Tyle prelegent Od siebie dodamy, że 
owo przeludnienie na ziemi, mogącei wy 
żywić trzykroć więcej iudności, niż 
istnieje obecnie, jest tylko jaskrawym do 
wodem anarchistycznej i bezplanowel 
-‘ospodarki kapitalistycznej Przystoso
wanie struktury gospodarczej do no 
wych warunków, jeżeli me ma być co
faniem się wstecz, może oznaczać jed^ 
nie przeiście od kapitalizmu do socja
lizmu.

robotniczej
rzęazien„ Całkowite jej urzeczywist
nienie nastąpić może aopiero wów
czas, gdy zwycięży Socjalizm i za
pewni demokracji istotne poszano
wani.,, aK o zasadzie, regulującej ży
cie i" Inostki ł współżycie gromady 
ludzkiej.

Z takiego uiecva sprawy na-zueają 
się także * logiczne wnioski Środki 
demokratvczhe —  to broń, której 
stosowanie, jako broni jedynej w wał 
ce o władzę i umiane ustroju społecz
nego jest *.ak długo rozumne i możli
we, jak długo istniej j odpowiednie 
warunk w ustroju prawno - politycz
nym danego Państwa. Gdy zaś wy
tworzyła się a^t sytuacja, nawet o- 
bojętne z jakich przyczyn, w której 
owa btoń została unicestwiona, klt- 
sa robołn?cza musi sięgnąć po broń 
mną p< tę. którą posługuje się prze
ciwnik (faszyzm), lub taką, która w 
danych, określonych warunkach po
litycznych i gospodarczych, może być 
skuteczna i prowadzić do osiągnięcia 
zamierzonych celów. A ponieważ wa 
ranki polityczne gospodarcze, a na
wet kulturalne, są w różnych krajach 
rożne, stąd dałszv wniosek, że i po- 
gląa na metody walki klasy robotni
czej musi być zależny od tvch wr- 
runków, w jakich się w danym okre
sie i kraju znajdujemy.

Zagadnienia taktyki i metod walki 
rigdy nie mogą stanowić dćgmatu. 
Rozstrzygają o nich warunki objek- 
tywne i... metody, stonowane przez 
przeciwnika.

Jap Stańczyk.

oświadczeniem, iż z powodu przebywc - 
nia matek - robotnic w obrębie fabrycz 
nvm. dzieci nie będą posyłane do szko
ły i z tego tytułu rodzice nie mogą po
nosić żadnej odpowiedzialności.

Strajk  trwa-

Żeromski z  za grobu
„Nie srhlebiaj nikomu! Mów prawdę taką, 

tak w nią wierzysz. Gdyby nawet była błę
dem, mów la  bez względu na wszystko.

„Musisz wałczyć a catego człowieka, Nie 
wierz, żeby zwalenie naiazda, zwalenie stru- 
oteszałych form skończyło p-acę, Należy 
walczyć o całość duchar o tego, który leży 
pod męka dat, naloty stwarzać wieczną re
wolucję, która fest wieczną prr-mianą ducha 
i nieskończonem jego odrodzeniem''.

(24 grudnia lńOń r.)
„Dusza polska jest lak ziemia olana, fak  

■towtzna po skartzowanym leste. roragnłona 
nowego iyw hnia roślin. Rzucone tiarno ar 
nią, w tę nowinę, w pierwszy raz równane 
ref skiby, rodzt bet miary. Łatwo hodować 
na aowinie, co kto chce. Lecz b ta la  temu, 
kto przyfdzie do tef dzitwictef, święte) zie
mi z czarnem nasieniem czarnei sotn „."

(5 lutego I W  r.)
„Ojczyzna, to ntetylko kraj i ladzie t prze

szłość. leżąca w mogiłach, w Twalisćack. W 
zamarłej sztucr, a lt także przyszły porzą
dek społeczny, przyszły obraz".

(20 lutego IW7 i.)
„Kocham was sprawy przegrane, męko sa

motne. zdławionym ludzi. Nic dla mnie nie 
mo wstrętniejszego nad uchwały większości, 
gnębiące mnie stość.

„Jeszcze nie przestał być dla nas mtef- 
scem zesłania Sybiru step, a  tui i fnny Syhłr 
stworzyliśmy wśród siebtr Na ten Sybir wy
syła większość niebezpieczne twe duchy.

,Faraf/a zoroanizowana — oto nowa Pol
ska".

(24 mkim  Ś907 r.)<

Gd 16 grudnia stra^Kują robotnicy
„Schlosserowskiej Manufaktury" w  Ozorkow ie 7

bron ąc s ę p rze d  śm iercią g ło d o w ą

K r y z y s  a  z a l u d n i e n i e
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Faszyzm tfyna
Nagle ^wołanie konferencji państw m alej cn- 

tenly zwróciło powszechną uwagę. W brew bo 
wiem kilkuletnim zwyczajom odbywania konfe
rencji ra i w roku zwołano nadzwyczajną kon
ferencję, jak  się okazało, dia barozo ważnych po- 
wodow, których motorem jest MussotinL

Ja k  wiadomo, v ódz faszystów w łosjuct pierw 
szy z kierowników wielkich państw, najwyraź 
n ie j oświadczył się za rew izją traktatów poko
jowych Mussolini udaje, że bob go „niesprawie
dliwość", wyrządzona Niemcom, Węgrom ild.. a 
w rzeczywistości chodzi mu o Fran cję , z którj* 
stale rywalizuje i która jest na jsiinicjszrm  popar 
c :em traktatów. Obecnie Mussolini rozpoczął żyw
szą akcję i to na kilku frontach. Przypominają, 
że po wizycie byłego kanclerza niemieckiego Bru- 
ninga w Kzymie stosunk' między obu państwami 
zacieśniły się, a obecnie są tem żywsze, ilezc w 
Niemczech laszyzm — w zakonspirowanej posta
c i — pierwej Papen, obecnie Schlfc "hei — do
szedł do władzy. 7  W ęgrami, odkąd rządzi lam 
jaw ny faszysta Gombór, stosunki są szczególnie 
serdeczne i ło właśnie ośmiela Gombósa do ,aw - 
negc proklam ow ana rewizji giatiic Także z Au- 
s tr ją  nawiązał Rzym kontakt, o czem świadczy 
nieuawna tajemnicza wizyta kanclerza Dollfussa 
w Meranie i coraz głośniejsze wersje o p iani;  re
stauracji m onarchji habsburskiej ood protekto
ratem włoskim.

Wszyslkie Le m achinacje m usiały Obudzić c®u j- 
ność państw m ałej en tenty, dla których kv est ja 
rewizji granic jest najżywotniejszą. — Wiadome 
przecież, że Czechosłowacja, Rumun ja  i ju gosla-

UWAGI
PAR ADOKSA PANA MINISTRA ObW lATY
W  Nr. 12 aircyl >jalnego dziś i w giansowanych 

rękąwdcakach redagowanego „Głosu Nauczyciel
skiego" organu Związku polskiego nauczycielstwa 
z ipod znaku p. SmuLik .wiskiego, wv<jrukowano 
sprawozdanie z pieiwtszego posiedzenia państwo
wej rady oświecenia publicznego (PAPOP) Nie 
zajmowalibyśmy się i ram pismem i tą radą, zło
żoną przeważnie z mianowiauców gdybj nie pew
ne .powiedzonka", budzące conajm niej refleksjel

Według „Głosu Nauczi-cielskiego" p. minister 
JędrzeieWiCZ na owem .posiedzeniu powiedział, ze 
.powołanie rady jest w ynildem odczuwanej przez 

p. m inistre potrzeby: zbliżenia organów m inister
stwa w pracach naa budową szkolnictwa w Pol
sce z pized-taiwicielam. iaciiow ej opinji społe
czeństwa. jaika reprezentuje skłaU rady".

W  radzie jest na 60 osob 16 urzędników m ini- 
śterjaJnych. wojewodów i kuratorów'- czyli około 
2755

A więc .organy m inisterstwa", ażeby się zbli
żyć do przedsmwicieli fachowej opinji weszły w 
27 % w skład rady i  tworzą tam fachową opi -ję, 
awitaszcza przy głosowaniu,. Urzędnicy — inaczej 
mówiąc — przyniosą ze sobą apinję przed, radę, 
przedłóż? ją  sobie w radzie gdzie stanowią 27% 
a z innymi miano w ancanr większość) i  waóoą 
z nią do ministerstwa, ale z mańką, że zbliżyli się 
do „fachowej opinji" w radzie, czyli., do samych 
siebie!

W  lemze spraWoadaniiu mówi się, że p m ini
ster zapewniał radę o stałej akcji, zm ierzającej 
do zapewnienia szkołom lepszych pomieszczeń — 
„Mimo ciężkiej konjuniktury finansowej wybudo
wano bąuż przystąpiono do budowy szeregu no
wych budynków szkolnych, lako to: tu wymienia 
s;ę szereg budynków, a między niemd gimnazjum 
im. Kroi Wandy w Krakowie (żeńskie) II!

Przecieramy oczy i pytamy: Gdzie i kieay? Ko
mu z Krakowian coś wiadomo o tem, że wybudo
wano czy przystąpiono do ^udowy gumn izjum  
żeńskiego?

Albo p. m inistra w błąd wtpiewadzono a lb o -
Gdzie jest prawda? — N it kończymy, bo- nan 

cenzor...
JE SZ C Z E  JED EN

W  Nr. 14 „Głosu NawzycieLskiego" „band" 
Związku nauczycielstwa polskiego z jx d  zna,bu 
pp. Smulikowski :h — p L>xm Patyna w buń
czucznym feljelonie o W yspiańskim pisze:

^ Ta'eżał (W yspiański) od początku ( !)  pracy 
konspiracyjnej (?) do najbliższych (!)  współpra
cowników (!)  Jozef? £  iłsuddkiego! — a znane jest 
jego ustosunkowanie się do idei walki zbrojnej".

Tc zamało, panie Palynai Czemu pan wprost 
me na,pisał, ze Wyspiański, był „peow iakiem " i 
„strzelcem”?!

Czy bał się r>an procesu ze strony ,p, Balickiego 
z lytułi oraiwa autorskiego?

mitem Europy
w ja powstały względnie rozszerzyły ogromnie swe 
granice tylko dzięki zdobyć,zoir terytorjalnym  na 
A ustrji i Węgrzech, a rewizja granic oznacza dla 
nich conajm niej przepołowienie obecnego :eh 
stanu posiadania i zdegradowanie do rzędu ma 
łych państewek.

W  ostatnich czasach akcja rewizyjna pationo- 
wana przez Mussoliniego, przybrała szczególnie 
ostre foi my. Z powodu jakiegoś zajścia w małem 
miasteczku dalmalyńskiem, gdzie usunięto stary 
symbol panowania włoskiego: lwy weneckie, za
panowało — naturalnie sztuczne — oburzenie w 
całych Włoszech, demonstrowano przeciw Jugo- 
sław ji, prasa zaś wprost wzywała do zajęcia D al
m acji. Jeżeli się uwzględni, że prasa włoska p i
sze tylko na komendę rządu, m ożra zrozumieć 
zaniepokojenie w Belgradzie i  naglą potrzebę za
demonstrowania jedności m alej enlenly w obro
nie stanu posiadania.

Rozumie się, ż t trzymano się dyplomatycznych 
zwyczajów, tj. w ogłoszonym komunikacie mówi 
się o rozmaitych rzeczach, unikając starannie 
prawdziwego tła odbytej konferencji. Go bowiem 
m a mała ęhlenta począć, widząc, że nawet siln iej
sze od niej państwa są bezbronne wobec postę
pującego rewizjon i zmu tra-Ktatów? Dziś sprawy 
stoją tak, że z traktatów pozostały nienaruszone 
wyłącznie postanowienia terytorjalne, a tu fa 
szyzm włosk*>-niemiecko-węgierski otwarcie gib
si konieczność -ew izji i  tych postanowień. Je s . to 
świadome podkładanie ognia poć i tak „labą kon
strukcję pokojową, która podtrzymuje obecną Eu- 
ropę, a  głównym podpalaczem jest faszyzm -wło
s k i

Na poftłflwce
Tarnaw, 20 grudnia 1932.

Szanowna Redakcjo!
Prosimy o łaskawe wydrukowanie nadesłanego 

zapylanie, skierowanego pod adresem kurato- 
rjum  lUuczycielslwo pow atu  tarnowskiego za
pytuje upizejm ie kuialorjum  okręgu szkolnego, 
na uocy jakiego zarządzenia inspek'oral szkolny 
w larnow ic stale każdego roku ściąga przymuso- 
w o o<j  każdego nauczyciela po 50 gn'szy za po
twierdzeni a legilymacyj nauczycielskich na rok 
następny. Potkanego haraczu nie pfaci nauczy
cielstwo w żadnym innym powiecie. Przypomi
namy, że niedaw no w tymże inspektoracie zostały 
wykryte nadużycia.

Z fora ja li śwlda
PObSŁUCH TELEFONICZNY PODSTAW A 

1 ‘HO L.LS1 u LI 1 Y t.ZNEGO. Przed sądem war
szawskim toczy się proces przeciw autorowi sce- 
narjusz' filmowych Andrzejowi Wodicy i tow. o 
agirację kom un.jtyczną. Na rozprawie wyszło na 
jawi, że policja dowiock.ała się o a k c ji skarżo - 
nych na podstawie podsłuchu telefonicznego, mia 
notwicie podsłuchane rozmowy prowadzone na a- 
,pairaoie 110-877 w Warszawie. A przecież 'yleikroć 
zapewniano, że podsłuch lełeionicsny nie istnieje.

KR AD ZIF i  18 00A ZŁ. W  BANKU POLSKIM 
AV SOSNOM ( .U. W oddzielę Banku Polskiego w 
Sosnowcu dokonano niezwy:kle śmiałego i uda- 
'ego rabunku 1.8 tys. zlolych na szkodę zakładów 
przemysłu cynkowego p. Furslenberga w Będsi • 
nie — ' a niepospolicie zuchwała, kradzież m ia
ła m iejsce w gmachu Banku Polskiego przy 
U'I. MAIathpwskjego, w biały dzień, bo o godzinie 
13-ej. K asjer fabryk' w tcwarzy-stwie jednego z 
urzędników samochodem zajechał przed Bank, w 
którym podjął 18.000 zl. Pieniądze urzędnik scho
wał do teczki i przycisnąwszy ją  łokciem, zała- 
uwlał jeszcze formalności. Drugi urzędnik stał 
obok. Kiedy obydwaj urzędnicy odchodził! od 
okienka, kasjer zaglądnął do teczki i z przeraże
niem stwierdził, że pieniądze zniknęły, natomiast 
pozostało w niej 250 dolarów, zupełnie nienaru
szone. Jak iś  , ,uzdoki ionv“ złodziej wyciągnął pie
niądze z teczki, przyciśniętej ręką. O śm iałej kra
dzieży lawiadomiono niezw kcznie -policję, która 
prowadzi śledztwo,

INSPEKTOR SKARBOW Y (RÓŻAŃSKI SK A 
ZANY NA IA T A  ZOSTAŁ ZWOLNIONY z  
W IEZIEN IA , W ielką jensację w W arszawie wy
wołało zwotnimie 7 więzienia okazanego na 3 la
ta zesa-werego Różańskiego za łapownictwo, któ
rego dopuścił się jako inspektor akcyzowy. Ró- 
zaiiisk' został zwolniony z więzienia za niew’-so
kiem poręczeniem. Ja k  słychać, w sprawie jeg'o 
zaszły nowe okoliczności.

O ARESZTOW ANIU SPRAW CY ZAMACHU 
BOMBOWEGO W LODZI donoszą następujące 
szczegóły: Na podstawie dochodzeń, przeprowa
dzonych po awanturach i strzelaninie w sic dzibie 
ZZP, aresztowane wybitnych przedstawicieli kar
telu ZZP: Rom ana Kuchciaka, byłego prezesa 
kartelu, a następnie nieoficjalnego kiercwnittca je 
go polityki., sekretarza generalnego Jana Rzetel- 
sitciego, skarbnika Rudnickiego i kilku innych 
działaczy Dalisz° dochodzenia dały sensacyjne 
wyniki. Okazało się, że (Roman Kucheiak jest 
sprawcą podrzucenia bomby pod ginach urzędu 
wojewódzkiego, kucnciak przyznał się do iLego 
czynu podczas śledztwa w sprawie awantur w 
iiedzibie związiku. Kuchciak byrł  jednym  z przy
wódców NPR -pfawicy na terenie Lodzi. Dalsze 
szczegóły śledztwa trzymane są narazić w tajem 
nicy. W zeznaniu swem Kuchciak zaznaczył, że 
puszkę dc- bomby zamówił .na dwa -dni prZvd ze ■ 
machem u jednego ze śmsarzy łódzkich. Nazwj - 

sita tego ślusarza narazi, nie przypomina sobie. 
Pczaiem  wskazał on 1? pomocników, których 
również aresztoec-ano. P. zez cały <vzas leeznań 
Kucticiak zacliowytwal się zupełnie spokojnie, nie 
zdrarizć iąc najm niejszych ślaidóu zdenerwowania. 
Dalsze dochodzenie prowadzone jest w trybie do- 
; a z n m

GŁODÓWKA W IĘŹNIÓW  W W O IBROM IU.
Z Wolbromia donoszą, iż przebywający w tam 
tejszym areszcie zł.dzieje świń, W ładysław Rok 
z Dzwonowic i  Ja n  Sarno z Jeziorcw ic, rorpocz^ - 
li głodówkę jako protest przeciwko... trzymaniu 
ich w areszcie. Przez trzy dni nie przy jmowc 11 
żadnego pożywienia, to też policja zarządziła 
sztuczne odżywianie, którego dokonał lekaiz 
m ie jsk i Głodujących, areszlanłów przewieziono 
de więzienia w Będzinie, gdzie przyjm ują poż\ 
wienlie.

TRAGICZNA śM IFR ó BOKSERA. Na mistrzów 
slwacb bokserskich -w Białymstoku zdążył się tra
giczny: wypadek śmierci jednego z pięściarzy. — 
Mianowicie w wadze średniej zawodnik .Zdano
wicz (K PW  Łapy) pokonany został przez Brze
zińskiego (ŻK S). Po walce Zdanowicz wyszedł na 
korytarz i  tam nagłe zasłabł. Udzielono mu na
tychmiast pomocy lekarskiej i  odwieziono do 
szpitala, jednak w, drodze Zdanowicz zmarł. P rzt- 
jyow-adzona sekcja zwłok w obecności sędziego 
śledczego nie ustaliła żadnych zmian chorobo
wych organów wewnętrznych,, wobec czego nale
ży dojść do wniosku, że śmierć powstałe na itłe 
nerwowem

KlTG RiiU  /
—o—

DALSZA W ZROST BEZROBOCIA
Waauzawa, 21 grudnia (teł. wł.). Wedte danych 

państwowych urzędów pośrednictwa p .acy licz 
ba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 17 bm  
wynosiła 198.272, co w porównaniu z peprządnim 
tygodniem oznacza wzrost o 10.595. Na Śląsku 
liczba bezrobotnych w tymże dniu wynosiła 
72.317, wzrost o 1365

PRZECIW  DALSZEMU OBCIĄŻENIU 
PRZEM YSŁU NAFTOWEGO

Warszawa, 21 grudnia (tel. wł.). Związek tećh 
ników i wiertaczy' naftowych w Borysławiu prze
słał m em orjał w d “odze lelegiaficznej do m ini
strów przemysłu i ha-ndiu skarbu oraz spraw 
wojskowych, w którym stwieidza, że dalsze o b 
ciążenie przemysłu naftowego pod postacią m ie
szanek spirytusowych do benzyny 1 cpłat na rzezi, 
lunduszu drogowego mogą znisz. zyć dorobek 50- 
letniej pracy jK>Lk'ch wiej tników i przynieść 
szkodę gospoićarcza krajow i.

ST R A JK  W  ASEKURACJACH
Warszawa, 21 grudnia (teł. wł.). Dziś upłynął 

siódmy dzień strajku  pracowników w _owarzv- 
stwach ubezpieczeń „Piast" i Riunh ne". Do « r a j
k a  przyłączyli się pracownicy włoskiego^ I'ow 
„Assk-uPazioni General Na jutro zapzw-iedzia ■ 
ny jest manifestacyjny' strajk  wszystkich pracow
ników ułrerpieczeniowycb w stolicy.

OBRABOW ANIE DZIENNIKARZA 
AMERYKAŃSKIEGO W  BER LIN IE

Berlin, 21 grudnia. Ubiegłej nocy dokonano n ie
zwykle zuchwałego napadu rabunkowego na dzień 
nikarza amerykańskiego Bibaka, korespondenta 
pewnej amerykańskiej agencji prasowej. Gdy po 
yolnocy. w racając do domu, Rihak znalazł się na 
Kurfiirstenslrasse, podszedł do niegc jak iś osob
nik i prosił o ogier do papierosa. Ribak sięgnął 
do kieszeni po zapalniczkę, a  wtedy osobnik do
był rewolweru i zażądał wydania pieniędzy. — 
Obrabowawszy go z gotowki, ziotego zegarka i  
książeczki czekowej, Landy ta zbiegł. Zawiadomio
na policja wszczęła poszukiwania.
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PRZEM ÓW IENIE PROKURATORA
Padł rozkaz U. O. N. — mówi prokurator Mo

stowski — i znalazł chętnych i golowych wyko
nawców. Do napadu w Gródku wydelegowano bo
jowców z Kołomyji, Stanisławowa, Truskawca, a 
najwytrawniejszym  bojowcom, bo m ających za 
sobą napad w Truskawcu L zanicie śp. Hołuwki, 
por uczono obrabowanie kasy. Jeśli napad je  Gród
ku może w oczach wykonawców uc-hodzic za bo
haterski czyn, to dalsze zachowanie się ich w u- 
cieczce, zaoójstwo j-zodowniKa Ko jata , nie zn a j
duje usprawiedliwienia. Prokurator kończy, że 
wina wszystkich oskarżonych została w 100 pro
centach dowiedziona i żąda najsurowszego wy
miaru kary z nieuwzględni niem żadnych oko
liczności łagodzących.
PRZEM ÓW IENIE OBR. DR. STA R0SOLSKIEGO

Obrońca po dowodzeniu o braku wsze’kicb pod • 
staw do zarzucania osaarżonym zabicia ś. pam 
iiolówki, w nadzwyczaj pięknem przemówieniu 
wy kazał tragedie tego pokolenia ukraińskiego, — 
które „jedną taką wiosnę miały w swem życiu' 
Kio raz ujrzał słońce wotnośc: — mówi onroń- 
ca — niema siły, która pozwoliłaby mu to słońce 
zapomnieć. Olo oni biedni chłopcy, ludzie tego 
typu, którzy dla idei golowi oddać życie, których 
jedynem zadaniem jest służyć swej ojczyźnie mlo 
dem życiem.

Motywem czynu — mówi dr. Starosolski — B i- 
łasa i Dan:lvszyna był romantyzm, który popy
cha do czynów rewolucyjnych. Działali dla idei, 
i dla niej chcieli poświęcić swe młode życie. Psy- 
chologję tych ludzi określono w jednym z pro
cesów w Berlinie: „Należymy do organizacji, któ
rej członkowie są nieboszczykami na urlopie". 
Proszę, aby panowie sędziowie te momenty wzię
li pod rozwagę. Niech przemówią do Waszych 
sumień. W ysoki sąd raczy się w czasie ferowania 
wyroku przejąć duchem Hoiówki. A gdy duch 
jego przemówi do 'Was, jestem  spokojny o los 
oskarżonych..

PRZEMÓW IENIE OBR. DR. MARITCZAKA
Następnie zabrał glos obrońca Markera k. Jest 

przekonany, że sędziom skazanie człowieka na1 
śmierć nie przychodzi knwo. Prosi o wzięcie pod 
rozwagę okoliczności łagodzących. Wie, że celem 
procesu jest kara, ale dlaczego la kara ma być 
najstozsza. Kończy slowam, irancusiJego parla
mentarzysty, że dla uzyskania spokoju trzeba u- 
suuać zło i nienawiść.
PRZEM ÓW IENIE OBR. DR. SZUCHEWYCZA

Dr. Szuchewycz, obrońca Danylyszyna: Powi
nienem właściwie milczeć tak, jak  mój kljent. 
Chcę jednak, aby glos mego serca1 i duszy słyszał 
nielyliko sąd, ale oba narody. Danylyszyn milczał 
i dowiódł wielkiej niezlumności charakteru, a o- 
dezwał się raz, aby bronić swego krewniaka,

diugi raz, kiedy rozpatrywano sprawę zabicia. 
Hołówki, trzeci raz zapłakał... Że należał do liON, 
nie można zaprzeczyć. W ciągnął go *am inteli
gent, student Maiłyka. Gdyby rozprassa trwała 
dłużej, przedłożyłbym dowód, który otrzymałem 
zapóźno, że Motyka, wychodząc z więzienia, zobo
wiązał się denuncjowuć komunistów i naci oma l i
stów7. Dowód ten postawiłby Motykę w zupełnie, 
innem świetle. Inteligent ten wciąga do ta jnej 
organizacji młodych chłopców, półanalfabetów, 
by potem przed sadem ich wydać! TO ROBOTA 
N IE KAINA NAW ET, LECZ DJABLA!

MOWA OBROŃCY PANKOWSKIEGO
Obrońca dr- Pańkowski stara się krw7aw7ą ucie

czkę Danylyszyna i Bilasa wytłumaczyć instynk
tem samo zacho w a wozy m . który kazai mu toro
wać sobie drogę, a nie zabijać.

MOWA OBROŃCY D R  HANKIEWICZA
Obrońca oskarżonego zurakowskiego dr. Han- 

kiewdez stwierdza, że ani jeden świadek nie ob
ciążył tego oskarżonego. I gdyby nie zeznania Żu- 
rakewskiego, nie wiadomo bylony, czy był on w 
Gródku. Obrońca wykazuje kontrasty, istniejące 
między Źurakowskim a  Danytyszynem i przypo
m ina głośny swego czasu proces świętojański, — 
kiedy na ławie oskarżonych zasiadł student My- 
szaros, syn zamożnego pizemysłowca i robotnik 
Królikowski. Tragizm młodego pokolenia ukraiń
skiego leży w tern, że podejmuje ono akcję, z któ
rą nic godzi się społeczeństwo ani polskie, ani u- 
kraińskie. Ourońca zastanawia się nad momen
tem, przeżywanym obecnie przez nacjonalizm u- 
kraiński i mówi, że nie trzeba szukać amalcgji w 
polskim ruchu rewolucyjnym aidS innym, bc u- 
kraiński ruch jest samodzielny. Czy możecie so
bie panowie sędziowie przedstawić halucynację 
ukraińskiego narodu, kiedy 1 listopada 1916 roku 
zobaczył na lwowskim ratuszu flagę żółto-nie
bieską, gdy zobaczył jutrzenkę wolności? „Bra
łem ud: iał w napadzie na pocztę" — zegnał Zu- 
rakowski. — Analizując len napad, obrońca za
pytuje. czy można mówić, że uczestnicy mieli 
rozkaz strzelać, mordować? Wszak tv ierezniiir p* 
prokur lo ra  zostało obalone przez szereg świad
ków, którzy zeznali, że nie sir zatamuj ale kazano 
się położyć. Obrońca zajm uje się życiorysem Żu- 
rakowskiegu i mówi: Czy rewolwer w ręce tego 
chorego na serce człowieka jest naprawdę bronią? 
Niema żadnego dowodu, że on strzelał. U lego 
człowieka niema żadnej różnicy między cmocz- 
kiem do ssania, a rewulwerem. Obrońca kończąc 
mowę, apeluje do sądu, aby skorzysta! z dobro
dziejstwa kodeksu i zastosował jak  ąs  jdalej idące 
okoliczności łagodzące.

Na lem rozprawę odroczono do dnia następ
nego, godz 9 rano. Dziś będzie przemawiał o- 
brońca dr. Głuszkiewicz.

W yrok zapadnie około południa.

AM NESTJA W  NIEMCZECH
I ZN IESIEN IE SĄDÓW DORAŹNYCH 

Berlin, 21 grudnia. Prezydent Rzeszy podpisał 
wczoraj wieczór ustawę am nestyjną, uchwalona 
przez Reichstag, która dziś weszła w życie. Z am- 
nestji skorzysta około 15 tysięcy osób.

Berlin, 21 gruonia. Ogłoszone zostaio rozporzą
dzenie prezydenta Rzeszy, na mocy którego z 
dniem dzisiejszym zniesione zostały sady doraź
ne, ustanowione przez rząd v Papeoa wT sierpniu 
br. dla wallki z terorem polilyczn\m

NEURATH O RÓWNOUPRAWNIENIU 
NIEMIEC

Berlin, 21 grirai.ia, „Heimataienst" przynosi 
dziś ar ty bid ministra spraw zagranicznych von 
NeuraŁha w sprawie równouprawnienia, przy zna
nego Niemcom w deklaracji 5 państw t  dnia 11 
ban. Neurath pisze, że Niemcy otrzymały równo
uprawnienie w dziedzinie zbrojeń, tak jak  tego 
żądały i  faktu tego nie zmieni żadna sztuka in- 
terpr eta tomka. Równouprawnienie N;emiec nie 
jest celem — ja k  żądała tego pierwsza formuła 
Herriota, lecz podstawą konferencji rozbrojomo
w ej. Go się tyczy łx zpieczeńslwa — uspokaja 
siwych rodaków minister —  te Niemcy go prze
cież nie posiadały i będą dążyć do osiągnięcia go 
przez rozbrojenie powszechne. Minister podkre
śla daiej, że uzyskanie równouprawnienia jest 
wielkim sukcesem polityki niemieckiej, jednakże 
byłoby przedwcześnie mówić o wygranej balaljl, 
ponieważ sprawa ta będzie dopiero ostatecznie za
łatwiona na konferencji rozbrojeniowej.

J l  GOSŁAW JA A WŁOCHY 
Belgrad, 21 grudnia Na interpelację w p arla

mencie iw sprawie noty rządu wdoskiego w spra
wie usunięcia lwów Irogkskich przez wiadze ju 
gosłowiańskie w Trogirze, minister spraw zagra
nicznych Jewilicz m. in. oświadczył: „Jest rzeczą 
wogóle niezrozumiałą, ze ostatnie wydarzenia w 
Trogirze wywołały iwe Włoszech takie oburzenie 
przeciw Jugosław ji, lembaidziej, że jest to spra
wa wyłącznie wewnętrzna. Należy wyrazić ubo
lewanie, że w senacie włosi.im wypowiedź iane 
zostały pewne nieostrożne i przykre słowa. God
ność narodowa Jugoslawji nie zezwala nam na u- 
życie trybuny parlam entarnej do polemiki togo 
rodzaju. Jugoslaw ja zachowa zimną krew, ale i 
otwarte oczy. Jesteśm y zawsze gotowi do poro
zumienia i zgody. Należy jednak stwierdzić, że 
poi:'tyka pokojowa nie polega na giętkości karku".

WYNIK OBRAD MA LEM EN TEN TY 
Paryż, 21 grudnia. W  komentarzu do odbytej 

w tych dniach w Belgradzie konferencji państw 
Malej Ententy agencja Havasa podkieśla, że o -  
hrady nielylko wykazały zupełną jednomyślność 
tych 3 państw, lecz równocześnie nie pozostawi
ły  żadne j wąLpUwości. iż układ rumuńsko-w łoski 
nie zostanie prolongowany ani odnowiony, jeżeli 
W łochy bedą siię domagać neutralności od Ru- 
m unji w razie konfliktu W łoch z trzeciem pań
stwem. .

FIASKO W  SPRA W IE MANDŻURSKIEJ 
POGRZEB W IE M  LIGI NARODÓW 

Paryż, 21 grudnia. Nawiązując do fiaska akcji 
L igi Narodów w sprawie mandżurskiej, organ 
socjalistyczny „Populaire" pisze: „Liga Narodów 
znalazła się w przededniu ataku. Nie ulega wąt
pliwości, że paki Kełloga został naruszony i pakt 
Ligi Narodów podepiauy. Nie może teraz chodzić 
o opracowani; kompromisu lub o przeprowadze
nie ak c ji pojednania. Najpierw trzeba napastni
ka potępić i zmusić do opróżnienia zajętych ob
szarów. L.ga Narodów jest w stanie to uczynić, 
jeżeli zechcą lego mocarstwa. Niestety oba n a j
ważniejsze pańsiwa: F ian cja  i Anglja nie chcą 
tego W ciągu ostatnich czternastu miesięcy oba 
te rządy faktycznie popierały Japonję. Delegaci 
Anglji i  Fran cji paraliżowali akcję Ligi Naro
dów i jmusiLi małe państwa do milczenia. W szy
stko jednak ma swój koniec. Małe pańsiwa po
częły się niecierpliwić, a  teraz zam ierzają zrzu
cać z siebie jarzm o francuskie i angielskie. Jeśli 
dojdzie do jawnej rewolty, będzie to oznaczało 
mr ec Ligi Narodów. Nowy rząd francuski do

brze musi się zastanowić, czy ma w dalszym cią
gu bronić imperjalizmu japońskiego, czv też za- 
w\ró;ić z dotychczasowej drogi. Albc zmieni iząd 
francuski swoją politykę wobec kwestji mandżur
skiej, albo stanie się grabarzem Ligi Narodów i 
konferencj, rozbrojenia".

Genewa, 21 grudnia, Wobec zdania. w j "rażone
gô  wczoraj na kom isji 19 '-złonków, że "konflikt 
chińsko-japoński podraża instytucję Ligi Naro
dów, oraz że zagraża współpracy międzynarodo
wej, delegat japoński MaLsuuka oświadczył pized 
stawicieloin prasy, iż Jap on ja  zrobiła wszystko, 
aby zapobiec nierozważnemu i niesprawiedliwe

mu zastosowaniu paktu Ligi Narodów a tem sa
mem wyrządzeniu szkody organizacji międzyna
rodowej Japonja skłonna jest do dalszej współ
pracy nad rozpoczęlem w Genewie dziełem, aby 
doprowadzić do rozwiązania problemu,

Delegat chiński dr. Yen podkreślił, że pierwszy 
projekt komitetu redakcyjnego kojmisp 19, zmie
rzający do zażegnania konfliktu, rozczarował de
legację chińską. Przcdowszystkiem brali w nim 
polepienia nowego pańsiwa mandżurski ego a  pc- 
ząlerti projekt uchwały oględnie unika wyraź • 
nego stwierdzenia naruszenia paktu Ligi Naro
dów przez Japonję. Brak w nim wreszcie rzeczy 
zasadniczej: wzmianki o sprawozdaniu konrsjj 
Lyłtona. Spiawoz'lar. L , które tworzyło podstawę 
obrad nie zostało w projekcie uchwały ani za
twierdzone ani poroszone.

SANACJA FINANSÓW FRANCUSKICH 
Paryż, 21 grudroa. Celem dokładnego zaznajo

m ienia się z wszelkiemi możliwościami uzdrowie
nia finansów państwowych, nowy minister skar
bu Gheron utworzył specjalną kom isję rzeczo
znawców złożoną z 5 osób, na której czek stanie 
iwicegubernalor Banku Francuskiego Fouraier. — 
Kom isja ma zakończyć swe prace najpóźniej do 
5 stycznia.

ZA UNJĄ CELNĄ PAŃSTW EUROPY 
ŚROD KOW EJ 

Paryż, 21 grudnia. W7 wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „Excelsiora“ ausirjacki prezy
dent związkowy Miklas wypowiedział się za ko
niecznością utworzenia unji gospodarczej wszyst- 
k k h  państw7 sukcesyjnych dawnej m onarchji

austro-węgierskiej, oraz za ścisłą współpracą tej 
unji z państwami Europy środkowej. Projekt au- 
stro-niemieokiej unji celnej a następnie plan T ar- 
dieu w sprawie unji gospodarczej państw naddu- 
najskich upadły tylko z powodu nieufności poh 
tycznej.
ANGLJA NIE W IER Z Y  W  A KCJĘ H0OVERA

Londyn, 21 grudnia. Tutejsze kota polityczne i 
finansowe zapatrują się na akcję Hoovera, zmie
rzającą do podjęcia pertraktacyj w sprawie rewi
zji długów wojennych, pesymistycznie. Podkre
śla ją . że akcja Hoovera nic ma wianków powodze
nia, chociażby z tego względu, ponieważ żądane 
od państw dlużniczych kompensacje gospodarcze 
są nie ao wykonania.

T R Z Ę SIE N IE  ZIEMI W  AMERYCE
Nowy Jork, 21 grudnia. W  K aliforn ji, w stanie 

Nevada i Utah edezuto około północy silne wstrzą 
sy ziemi, które jod należę me wyrządziły żadnych 
szkód. W wlotu m iejscach poruszyły się sprzęty 
domowe oraz stanęły zegary. Podobnie silnych 
wstrząsów nie notowano lam od 7 lak

nilMOB I SAYYM
—o—

KOLENDA BB
Kto w nas wierzy, wyżer świeży na takiego już 

czeka. Są posadki — siedmiolatki, są ordery i te • 
ka! Hej! bebecy pośpieszajmy, opozycji się nie 
dajm y, bo to wszystko jest dla nas.

• („ŹóU a Mucha!'},
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Książki na gwiazdkę
Wydawnictwo „Dziennika Ludowego1* oddaje 

wszystkim prenumeratorom, mezaiegającym z o- 
oezpłatnie jedną z następujących książek 

Bauer: Bolszew zm, czy soc la-lizm 
De Cosicr Dyl Sowizdrzał 
< v kowski: Pod Luną.
1 m  owski: bandyci z PPS.
Hausnerowa: Zielone okiennice 
Leopolita: Czwór La brygada maszeruje. 
Sinclair: Dżym Higgins.
Sinclair- Nazywają mnie cieślą.
Zgłoszenia pisemne na książkę wybr aną nadsy

łać do adm inistracji „Dziennika Ludowego11; pre
numeratorzy ze Lwowa osobiście, lub za pośred • 
niclwem roznosicie!i „Dziennika Ludowego1'.

Prenumeratorzy z prowincji za pośrednictwem 
Kartki korespondencyjnej, na czekt przy sposob
ności przekazywania prenumeraty, lub przez swo
ja  orrganiza« ję.

W ysyłkę książea roapo żęliśmy już 15 bm^ 
Wydawnictwo „Dziennika uudow egc“.

K H O N ! ' ' M
TEA TR W IELK I

C zw artek : 7‘30: „Z m alej chm ury" —  Abonam. 4.
P iątek 7 30: ,2  m alej chmury*1 —  Abon. 4.
Niedziela. 7‘3u. ,2  m alej chmury" —  Abon. 5.
Poniedziałek, 3 3 0 : „Zbyt prawuziwt, ie b y  b>to o o - 

bre“ — B. G Shawa (c tn y  zniżone — Abonam. 4 );
7 ‘30: ,2 m ałej chmary1* —  Abon. 5.

W torek 7 (30 : „Orfeusz #  p iek le* — opera
Środa, 7‘30: ,2, m ałej chmury*1 — Abon. 5.
C zw artek, 7‘30 : „Orfeusz w piekle11.
Piątek, 7‘30-. „Orteusz w piekle1.
S obota , 7‘30: JL m alej chm ury11 — Abon. 5 ; 11*30 w 

n o cy : „W esołek1* — rew ja
Niedziela, 3 30: „Orteusz w piekle11; 7*30: „Z małej 

chm ury11 —  Abon. 5.
T E A T R  ROZM AITOŚCI

Czw artek, £ 3 0 : „Jim  i Jfll"  tkom edja muzyczna —  
Abonament 5).

P iątek, 7‘30 „Jim  i TiU“ (komedia muzyczna — Abo
nament 5).

Niedziela, 7 '30 : „Jim  i JiU' —  Abon. 5.
Poniedziałek. 3 30: „Kozkosz uczciw ości1!; 7 30 : „Jim 

i JiU“ -  Abon. 5.
W torek, 7‘30: „Jim  i dill —  Abon. 5.
Środa, 7*30: „Jim  1 Jlll11 —  Abon. 5.
Czw artek. 7‘30: „Lekarz bezdomny11 — Abon 1 *—  

ceny zniżone.
Piątek, 7‘30: „Jim  i JiU“ —  Abon 3.
Sobota, 7‘30 : „Jim  i JHH“ —  Abon. 5 ; 1130 w nocy: 

„Hiszpańska mucha**.
N iedziela 3*30: .Rozkosz uczciw ości1' —  Abon. 4; 

7*30 „Jim  1 JiK “ —  Abon. 5.
CO LO SSEU M

Film „Frankenstein1* i rew ja  „W esoły Amor".

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

DEMONS TRACJE KOMUNISTÓW. W e wtorel 
wieszałem kok) kawiarni ,J J e  la Pa1 x“ przy pl. 
MarjacLim, zebrała się grupka 'komunistów, któ
rzy poczęli wznosić okrzyki amtypaństwowe. Po
sterunkowy PP, przechodzący opodal, rozpędził 
demon rtran i ów, u jął tylko niejaliego Oz j  as za 
Sohlechtera, który dzierżył wr dłoni transparent.

TRAGEDJA K O BIETY  KToRA  N IE MA PRA 
CY Onegdaj rano wezwano pogotowie ratunko
we do napół rozwalonej baszty ma W ałach Gu- 
beinatorskich. Znaleziono tam leżącą na kupie 
zgniłych liśoi napoł przy tarnną młodą kobietę. 
Odzienie je j było całe w strzępach. Przewieziono 
ją  naraz do szpitala. Stwierdzono, że jest to bez
domna, 24-letaia Ju l ja  Dziurek. Przez całe lata 
wałęsała się po mieście, w jesieni zaś, gdy za
częły się deszcze i chłody, zamieszkała w starej 
baszcie na W ałach Guburnatorskich. Utrzymywa
ła  się z jałmużny. Ostatnio zachorowała wskutek 
pi seziębienia i niewygód Przechodnie przypad
kowo znaleźli ją  leżącą bezwładnie w załomie 
'baszty i zaalarmow ali pogotowie ratunkowe.

SAM OBÓJSTW O Z NĘDZY. Przy ul. Zborow
skich 20 mieszka z ojcem 16-letnia Jan ina Bier
nacka. Od dłuższego czasu pozostawała ona bez 
pracy, ojciec zaś czynił je j ciągle z tego powodu

Kupujcie tylko polskie wyroby!

Ozdoby czekoiadcwe
na Gw iazdkę
z fabryki

JA M  HiiFIJNGIRA
zdrow e, sm aczne, z najlepszej czekolady  
w sortym entach i na wag-ę, wszędzie do 
nabycia, a  głównie w sklepie firmowym

w r  ui. R utow skśeso 3 *wi
(P ia ć  św . Ducha)

wymówki. Ustawiczne scysje doprowadziły dziew
czynę do ostateczności. Przedwczoraj o jciec wy
słał ją  na miasto aa pracą. Biernacka, bojąc się 
wracać z ni zem do domu, napiła się w celu sa
mobójczym spin  tusu denaturowanego poczen 
padła zemdlona na bruk. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją  do szpitala.

POD KOBAMI AUTA. We wtorek w południe 
uczeń szkoły 2  i morowa cza, 13-łetm Włodzimierz 
W eres po ukończeniu nauki w szkole szedł ulicą 
Łyczakowską. W pewnym momencie wskoczył na 
stopień przejeżdżającego tramwaju „jedynki”. 
Gdy konduktor zbliżył się do niego, chłopiec ze
skoczył i przebiegł jezdnię W  tym momencie do
stał się pod kuła przejeżdżającego właśnie auto
busu LW . 91905, prowadzonego przez Józefa Sei- 
dła. kota autobusu złamały swawolnemu Were- 
sowi prawe udo i poraniły głowę. Chłopca odwie
ziono do szpitala.

POTRĄCONY PRZEZ AUTC Faskom yj Pater 
z Lewandówki (Sienkiewicza 11) wrskutek własnej 
■nieostrożności przebiegając przez jezdnię obok 
dworca towarowego zostai poUąuony przez samo
chód ciężarowy prowadzony przez szofera Pasz
kowskiego z Przemyśla. Wskutek potrącenia Pas- 
komyj doznał potłuczeń na calem ciele.

KARAMBOL AUTA I TRAM W AJU. Kazimierz 
Górski, kierowca autobusu, jadąc ulicą Sapiehy 
najechał u wylotu ul. Kopernika na wóz tramwa
jowy Nr, 1, prowadzony przez Pudłowskiego Ja 
na. Wskutek zderzenia wóz i autobus zostały u- 
szkod/one. Z ludzi na szczęście nikt nie odniósł 
szwanku.

GDY MAŁŻEŃSTWO S IĘ  ROZCHODZI... Kup-,, 
ferberg Bełnichel (Kazimierzowska 35) m iał żonę 
Glucksman Chudzię Owocem małżeństwa było 2- 
letnie dziecko. Ostatnio Kupferberg uzyskał roz
wód z panią Glucksman i p a w ie  tego oamego 
dnie pani Chudzk zostawiła mu 2-letnie dziecko 
w bramie gdz:r mieszka.

BEZCZELNOŚĆ OPRYSZKA. Leizor Szosfei 
(Zamarstynowska 32) w dniu wczorajszym wt to
warzystwie jeszcze jednego osobnika na ul Sło 
neczuej ściągnął płaszcz przechodzącej ulicą Bro
ni Meller z Zannarstynowa, zamieszł. przy ul. Za
mkniętej.

MARTA OSTENSO 40

[ 'O d  s z a l e ń c ó w
(Clae dalszy)

Rozfargn.on. wmieszała s,ę z m m w  tłuia 
gości. Tańczące pary. lampiony, zgiełk gło
sów spływ ający się z muzyką, panie Carew, 
nieco na u d o c z u  łaskawie przeglądające się 
gw arnej zabawie, znane twarze, to bl sicie, to 
znów uniesione wirem —* wszystko to mie
szało się przed oczyma Elzy w zagmatwany 
obraz. Ona sama na tle tego migotliwego tła, 
jedyny ja s c y  płomień samowiedzy. Zywc 
ułomki wspomnień wpadały w ten płomień 
i paliły się w mn w dalszym ciągu. Uśmiech 
pany Hildy r głębi fotelu: „Mimo to wyjdzie 
pan1 za niego *. Joe  Trący przed drzwiami* 
„Będę czekał na ciebie**. Łomot trwogi j e j  

własnego serca: „Nic powinnam ju ż z niw 
mówić, me powinnam ju z  z nim mówić! — 
Duma, nienrwiść, głód tajemnych głębi grożą 
z radą i zniszczeniom A oto Be dis Carew: 
,,Ka ły  człowiek ma prawo być tern. czem 
chce! Prawo mężczyzny — prawo ko
biety —• je j  piawn — prawo Elzy Rowers po
rzuć e m . Rowu Eldera, w-szystkich rowków 
świata! W zbiera w n ie j coś nieznanego, groź
nego — przeczucie potężnych mocy, działają
cych gdzie*" w ukryciu, potężnych mocy, ktc 
ryrh uch. j nie potrafi uchwycić.

A oto Bej lis znów je s t przy niej. Razem 
przecisKPjąi się przez tłur , zeszli po napój 
ciemnych schodach na chłodne powietrze. 
W świetle błvskawic rozbłyskujących i ga
snących na nieboskłonie, drzewa wyglądały

niby okropne upiory. Jakbv r ogromnej dali 
usły ,zała jego glos: — 1 'zo, odejdźmy oo tego 
-zgiełku! — Następn e siedziała obok niego na 
brzegu sadzawki, m ając przed sobą czarną 
taflę wody, za sobą szepty poszmery wyso
kich topoli. A rłos Bejlisa , miękki i nalega
jący , całkiem bliziutko:

— Elzo, to niema sensu! Bez ciebie nie po
zostaje m* najdrobniejszy cień nadziei. Do 
licha, bez ciebie wszystko napróżne! 'W krwi 
Carewów jest coś samotnego i... i dzikiego, 
Elzo Zniesławiano nas jako lorrow, gdy 
w rzeczywistości zawsze tylko próbowaliśmy 
uciec. Nigdy żadna kobieta nie rozumiała Ca- 
rewa. Ty również me. 1 *, które byłyby może 
potrafiły, nie nadawały się do małżeństwa. 
Ale ja  też nie żądam, byś mnie rozumiała!

— Czego więc żądasz ode mnie, Be j lisie ? — 
spytała, drżąc

— Ach Boże, co za pytanie! — Zerwał się 
gwałtownie i stał odwrócony od n iej z rę
ki, ma w kieszeniach. Po chwili, niespodzia
nie, zwrócił się dc niej twarzą: — Elzo Bo- 
wers, chcę byś wyszła za mnie! — wyrzucił 
schrypłym głosem

Zamarł w n ie j oddech, palce splotły się kur
czowo

błowa jego  prześcigały się jń zajem : — 
Wiem, ja k  bardzo mnie nienawidziłaś — jak  
bardzo zdajesz się mnie nienaw idzieć i teraz. 
Nie żądam też, byś mnie już kochała. Ale chcę 
mieć cie przy sobie — bym mógł cię wi
dzieć — bym mógł cię skłonie do porzucenia 
te j nienawiści, jeśli to możliwe. Musisz do 
hjnię należeć — w jakikolw iek sposób. Wtedy 
będę mógł czekać, aż zdołasz mnie pokochać

Z całe j mocy pragnęła zachować swe dawne

lekceważenie, swoją dawną wrogość, swoją 
cenna, zawziętość. Wstała orzące i poprzez 
mrok wpatrywała się w niego mocno i długo. 
Nagle ujrzała B e ,'isa  promieniejącego i sa
mego, głęboko samotnego — odłączonego oa 
wszystkich Carewów, odłączonego od wszyst
kiego, co znała. Głos miłosierdzia zawmłat 
z głębi j e j  duszy: — B ejlisie  Carew, nie 
wiesz, czego żądasz! Nie wiesz, co robisz, 
chcąc ożenić się ze mną! — Podszedł tuz bli
sko i splecione je j  ręce u ją ł w swoje.

— Elzo, czy mnie rozumiesz? — spytał nie
pewnie. — Czy zechcesz w yjść za mnie — 
tylko pozornie — i czekać na m łość?

Jakaś siła poza j e j  jaźn ią  sformułowała od
powiedź: — Jeśli taK chcesz naprawdę, B e jli
sie — wymamrotała niemal bez tchu. — Jeśli 
tak naprawdę... — Teraz wiedziała . Słowa te 
podsunął je j  lęk. Niespokojny lęk przed sza- 
remi wzgórzami i pustką lat — zapomnienia.

Zauważyła, że w pierwszej chvTiłi nie mogl 
uwierzyć Wreszcie, z nerwowym, dziwnym 
uśmiechem cofnął się o krok i palcami prze- 
garnąl włosy. — Czy naprawdę wyszłabyś za 
mnie? — spytał.

— Jeśli mogłoby tak być, ja k  powiedzia
łeś! — odrzekła. U ją ł ją  nagle za ramię 
i wzdłuż brzegu sadzawki zaprowadził aż do 
skra ju drogi, gdzie stał szary samochód, któ
rym poprzedniego dnia Joel jechał do miasta 
z Adą.

— VIsiądź go auta i czekaj! — rozkazał 
szybko. - -  D zisiejszej nocy nie mogę abso
lutnie wrócić z tobą do tamtych. Pozwól ty l
ko, że zamienię parę słów z Reefem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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c>PŁObZ<)N"V KOŃ. W czoraj na rogatce Żół
kiewskiej zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, spo
wodowany przez spłoszonego konia. Oto wozem 
jedne k onnym jechał Jan  Harasyn. — W pewnej 
chwili* z niewiadomej przyczyny, koń .spłoszył 
się i  w7 szalonym pędzie poniósł wóz. Woźnica 
Harasyn nie zdołał powstrzymać oszalałego zwie
rzęcia i spada.,ąc z wozu, kopnięty zosml ciężko 
przez konia w głowę. W  groźnym stanie nieszczę
śliwego przewieziono do szpitala.

KW ASEM  SOLNYM. Dzędzeluk Mar ja , pielę
gniarka zajęta w szpitalu powszechnym, doniosła 
wczoraj, że Chłihku Mar ja  Emil ja, również pielę
gniarka zajęta w szpnału powszechnych, oblała 
ją  wczoraj kwasem solnym, wskutek czego dono
sząca ioznała poparzenia pleców7 i zniszczenia 
ubrania.

W sprawie pras? robotniczej
W  m .dzielę ubiegłą odbyło się w Di ohobyczu 

posiedzenie komitetu prasowego, na którem po 
ukonstyLucrw aniu się uchwalono, że oi wszyscy 
członkowie komitetu, którzy dotąd „Dziennina 
Ludowego" nie pj enumerują, uczj-nią to bez
zwłocznie.

Każdy z członków przyjął na siebie obowiązek, 
pozyskania do końca grudnia br. przynajm niej 2 
nowych prenumeratorów.

W dyskusj:. nad sposobami agitacji za piasą 
robotniczą zabierali głos wszyscy obecni, stawia
ją c  różne wnioski. Po zreasumowaniu wszystkich 
wniosków przyjęto, że chociaż coraz trudniej wy
żyć robotnikowi z rodziną z obecnych zarobków 
i chociaż zbliżający się nowy rok żadnych na
dziei nie przynosi to jednak — wobec general
nego szturmu jaki obecnie przygotowuje kapitał 
na klasę robotniczą w postaci nowych 'zniżek 
płac, kagańcowych usiaw o stów ar zy szen i ach, u- 
bezpicczeń snołecznych itp. — robotnikowi nie 
wolno żałować, choć ciężko zapracowanego gro
sza, na wkładki związkowe i gazetę robotniczą.
0  siłę zw lązków i świadomość robotniczą kapitał 
musi się -rozbić."

Konrtet Propagandy Prasy Robotniczej zwi aca 
się z gorącym apelem do wszystkich towarzyszów
1 sympatyków, by zbojkotowali prasę brukową i 
gadzinową i nakłaniali do czytania prasy robot
niczej; wkońcu uchwalono zaprosić do współpra
cy w komitecie i wezwać do zaabonowania 
„Dziennika" następujących towarzyszów7;

„Oroś" Yndraschke Ryszaid, Lewicki Teodor, 
Bojek S a n  i sław Chudeczko Jan , Chwaja Michał. 
Rubinstein Józef Świrniak Michał, Hnacik To
masz.

Z Poiminu towarzyszów: Wazowioz Antoni, 
Krzanowski Władysław. Dyląg Maksymilja-n, Pat
kowski. Stan., Kopeć Józef, Hoder Ja n , Hoder 
Stan. Ding Stan., Gniewek Józef, Durda Antoni, 
Leśniak W ojciech, Amochów Antoni, Migała 
Piotr, Dereżycki Leon, Jacher S.

Rafiner ja  Galicja  towarzyszów. Fołtyn, Doma- 
szewski, Lankau, Pelc i Cybulski Ignacy.

Wszyscy wymienieni towarzysze proszeni są o 
przybycie na zebranie komitetu 15 stycznia 1932 
do sali TUR (niedziela 10 rano).

Komitet Propagandy Prasy 'Robotniczej 
w Drohobyczu.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H  
ADRJA: „Na Syoir".
APOLLO: „Oskarżona*4.

A TLA N TIC: „Pieśń n o cy".
CASINO „Laurela i Hardego dole i niedole" 1 „Charlie 

ratu je Europę".
CHIMF.RA: „K s:ążę Bouboule**.
j R .Ż Y N A : „W  gabinecie lekarza" 1 „M ilczący w róg". 

K O PERN IK : „ P td  fałszyw ą flagą" (najw iększy euro
pejski film szpiegow ski).

M ARYSIEŃKA: „Pod fałszyw a flaga" (najw iększy eu
ropejski iilm szpiegow ski).

M IRAŻ: „M iłość Żorżety".
OAZA: „Bunt sum ienia" i rew ia.
P A ŁA C E: „100 metrów m iłości".
PAN : „Ostatnia kom pan ja "  i „G óry w1 płomieniach". 
PA SA Ż : „On albo ja "  (H arry Peel) i „Pat i Patachon 

w Luna P ark u ".
PROMIEŃ: „Szukaj kobiety" i rew ja.
R A J: „Dobranoc W iedniu".
S T Y L O W Y : „W ielkom iejskie u lice" oraz „W esoły

św ierszcz".
ŚW IT : „Student z Pragi".
U CIECH A : „A m erykańscy szm uglerze" i „P at i P ata- 

c h o r“.

OOCOtŃXXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXt" *tXX*E»
Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chtoszcze codzień bez litości

« m m z m x ) J x vx x io c x x x x x x x 5 C D C o ^ " '

LISTY l  HRAPJ
Bilków, 18 grudnia.

CZYŻBY NAWRÓT DO CZASÓW 
PAŃSZCZYŹNIANYCH?

Jeśli może bym trójca w niebie, dlaczegożby nie 
m iała być na ziemi. Tak myśli ks. Korczyk Tytus. 
Ano! w BUkowie zawiązał się komitet, zadaniem 
którego jest niesienie pomocy bezrobotnym w Bit- 
kowie. Do komitetu tego należą: dyr. Lodziński 
Kazimierz, inż. Ulrych Franciszek, ks. Korczak, 
a całym macherem i inicjatorem  jest nacz. gminy 
BiLków. Panowie ci wpadli na ęrnjaliny pomysł. 
Oto każdego robotnika naftov. ego przymusowo o- 
pudaIkowali, ustanaw iając pół procent i ćwierć 
procent ściągania z  zarobków wbrew woli robot
ników. Uczynili to okólnildem z tem by niechcący 
plao:ć sami zgłaszali się do kancelarjd dyrekcji. 
Przy tem postanowiono, iz zebraną kwotę będą 
sami ci panowie rozdzielali między bezrobotnych, 
którzy będą mieli obov iązek obzym aną zapomo
gę odrobić przy robotach naprawie kościoła Ud.

Wiemy, co znaczy nakaz, by robotnicy nie chcą
cy płacić pół procent Jub 1/4 sami zgłaszali się 
do kancelarji dyrekcji, bo zdajemy sobie sprawę 
w jakim  ustroju i systemie rządzenia żyjemy. I na 
chwilę nie przypuszczaliśmy, ażeby można do te
go stopnia posunąć się: cudzem1' pieniądzmi roz
porządzać, a co gorsza, bezrobotnym kazać w przy
szłości zapomocą deklaracji odrabiać zapomogi 
mimo, że s:ę im z swej kieszeni nie dało i nie 
daje Zdaniem na-szem jest to inteligentna gra
bież cudzej własności tych, którzy m ają to „szczę
ście" jeszcze pracować. Czy nie należałoby raczej 
panow ie zrezygnować z tak haniebnej zbiórki tem 
więcej, ileże robotnicy kryzysu nie stworzyli. Ro
botnik ma Związek i wie, co ma czynić wobec 
swych współbraci niedoli. Si P.

K O M U N IK A T Y  
P IE R W S Z E  PO SIED ZEN IE NOWO W YBRANEGO

OKR odbędzie się w piątek 23 boi. o godzinie I8 ‘30 w 
lokalu przy ul. Katow skiego 23. II piętro. O becność obo
wiązkowa.

ŻEŃSKA SE K C JA  R K S W E L W O W IE  urządza w po 
niedziałek 26 bm. w sali OKK (ul. Rutow skiego 23, II D.) 
herbatkę sportową z tańcami, na którą tow arzyszów  
w raz z rodz'naml zaprasza się. Początek o godzinie 4 
popołudniu. Dochód przeznaczony na zakup inw entarza 
dl3. sekcji

DO W SZ Y STK IC H  ORGANIZACYJ TU R W  M ALO' 
p O L SC E ! W  pierw szej połowię stycznia odbędzie się 
w W arszaw ie kurs harcerski dla przewodników gro
mad, urządzony przez Radę K rajow ą Czerw onego Har
cerstw a. T rw ać będzie około 10 dni Je s t  obliczony 
przedew szystkiem  dla przewodniczek i przewodników 
z prow incji U czestnicy m ieszkać i stołow ać się będą

H E R B A T A ,  K A W A  i K A K A O
po najniższych cenach

E D M U N D  R I E D L
Lwów, ul. Rutowsk*egó L. 3

f i l ja  ul. G ródecka 74

razem. Rada K rajow a pobieiać będzie 10 złotych opla 
ty od uczestnika. Koszta przejazdu w ob:e strony po
noszą uczestnicy. Przew idziana jest 50-procentow a zni
żka kolejowa zpowrotem Na program kursu ziożą się: 
ideo'ogja czerw ono-harcerska, pedagogika i technika 
harcerska. W ykiady i ćw iczenia prowadzić będą wy
kwalifikowane siły. Pozostało niew iele już miejsc. — 
W  zgłoszeniach w ym ienić: imię i nazwisito, datę uro
dzenia, funkcje w Czerw onem H arcerstw ie. Zgtoszenia 
nadsyłać do oma 22 bm. pod adresem : Oo. Kazim ierz 
W ojciechow ski;' W arszaw a, ul. D obra 8— 10, m 57. 
W skazanem jest, by organizacje, w których były  próby 
założenia Czerw onego H arcerstw a, w ysiały członków 
TU R na ten kurs. Bądź gotowi

Rada Hufca Lw ow skiego.

R A BJO  L WOWS KI E
C zw artek 22 grudnia 

9 45— 11.40: Nabożeństwo z cerkw i wołoskiej'. 11.40: 
Przegląd prasy, 11.50: Komunikat meteorologiczny. —  
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Urzędowy 
komunikat państw ow ego Instytutu m eteorologicznego. 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 16.00: 
„Dwa obrazki". 16.15: Gramofon. 16.25: L ek cja  francu
skiego (kurs średni) z W aiszaw y. 16.40: „W ynalazki a 
d o tro b y t". 17.00: Gramofon. W  przerw ie: „W śród ksią
żek". 17 40' Odczyt aktualny. 18.00: M uzyka lekka. —  
i8.40: Recital śpiew aczy. 19.00: „Czarodziejstw o z za
światów'*. 19.15- Rozm aitości. 19.30: Kw adrans literac
ki z W arszaw y. 19.45: Dziennik radiow y. 20.00: Muzy
ka lekka. W  przerw ie: W iadomości sportow e i dodatek 
do dziennika radjow ego. 21.30: Słuchow isko z W a r
szaw y: „Ligia". 22.15: Muzyka taneczna. 23.00 —23.30: 
Retransm isje zagraniczne.

P iątek 23 grudnia 
11.40- Prze.g'ad prasy. 11.50: Komunikat meteorolo

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny- 15.10: Komunikat gospo
darczy. 15.25 Lw ow ska chw ilka morska. 15.35: L ek cja  
angielskiego. 15.50: Audycja dla dzieci. 16.05: Gram o
fon, 16.20: „Gwiazdka kresow a ongiś a  d z iś '. 16.40: 
O dczyt z W arszaw y: „Obudzenie polskiej myśli patrio
tycznej w latach 1876— 1396 1 7.00: Koncert z W arsza.
wy. W  przerw ie: „W igilja w okopacn w roku 1914". 
18.00: K oncert religijny z Wilna. 19.00: T rzy  pytajniki; 
czy trzy gwiazdki. 19.15: Rozm aitości. 19.30: re,jeti5ii 
z W arszaw y; „Gwiazda zagranicą". 19.45: Dziennik 
radiowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z W arszaw y. — 
20.15: K oncert symfoniczny z Filharmonii w arszaw skiej. 
W  przerw ie: „Słow o tw ó -cze". 22.40: W iadom ości spor
towe. 22.45: Dodatek io  dziennika radiow ego. 23.00— 
23.30: M uzyka taneczną z W arszaw y.

A D O L A R O t t f K I 3

;

złotych

i  P R E M J O W i U p o « 5  mlBSÎ nii
ł|-rzedajemjr z natychmiasłowem prawom gry

G Ł Ó W N E  W Y G K A N E  Dolarów
O raz Złotych 2S«r.b00 

CI ĄGNI ENI E 1 S T Y U . H A .
P o wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia ?. prowincji zoLtwiamy cd- 

wrotńie. Prosimy n.e zwlekać z zamówieniami

LWUWS90E T-WC KRr.DVT0WE
Lwów, nl legionów 55. im. 89-81.
Okazicielowi luimjszego ogłoszenia dajemr 5% rabatu od ceny kupna

M I C H h Ł P h i  C K. 4 O T
F A B R Y K A  L*»MH E L E K T iS Y C Z W C H  I N A F T O W Y C H  

W t R O O Ó W  N U A L O W t C H  I  K O ŚC IE L N Y C H  
L O ik, U L . G I P S t t w  A  L. 3 0

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zam ów ień: 
Lwów, PI. lrlar jacki L. 9. — Telefok, Nr. 20-04.

d aw niej R. DITIHAR b r . uttU.tNEB
Hartowny skład żarówek. grzejników i żelazek elek
trycznych, piecyków, kuclignek naftowych i spiry- 

bisowych, or-iz wszelkiego sprzętu lampowego.
■: Radioaparaty i części radjowe. —

S ł o d k i e  o i r o b y
n u  d r z e w k a

w ogrom nym  w yborze p o leca

Cukiernia Raucha | » !  „ M A D E R A 1
L w A w ,  u l .  k s g i o n o u  L.  3 3 .

Każdy m« że się przekonać
w  tanim tygodniu przedświątecznym o wyią „owo 
nUk-ch cer ;h Siynefc* w yborow ych, polędwic, 
kiełbas czysto w ieprzow ych, oraz w szelkego 
rodzaju nnęsa i produktów ubocznych z wyrobu

// BEKONOM //
w składach sprzedaży

M IE C Z Y S Ł A W A  W A G N E R A  we Lwowie:
ul. G ródecka 4 4  ul. Łyczakow ski 2 4
ul. Słoneczna 39 ui. Żółkiewski: 11

Lewandówka 8. Maja 40
Fabryka i Biuro zamówień ul. Dciałynskich 7, Te). 46-72

31PT E B L t  I S P R 1 Ę 1  Y

KORONKI 9 groszy, tabletki najnow sze, narzuty jedw a
bne firanki, kapy, kołdry 50 pioeent taniej niż wszę
dzie. W ytw órnia F R tlL lC liA . Sykstuska 21._________

ZANIM zakupisz M EBLE, przyjdź, j  pczikot isz się. te  
takow e otrz j masz najtan ej u H ESZELESA . Lw ów , 
nl. KUPLRN iKA 23. róg u. W ronow skiej. — Firm a 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na iw a  
lata M EB L E  w szelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych  i ściśle gutów kow ych.

I K I I Ó N O  I s t n z c u \ Ł 1
D ZIFCI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegow ce — 

buty gumowe lub ciepłe pantofle domowe w S p ecja l
nym M agazynie Obuwia dla Dzieci Młodzieży Al— 
SA -D O , Lw ów , ul. Sykstuska 19.  ;___  __ _

ŚNIADANIA, O BIA D Y, K O LA C JE  d o  cenach Bratniaka 
M leczarnia Akademicka, Jabłonow skich 4.

Redaktor odpowiedzialny: M arian Uorczak. — Druliarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnaeegc W in arskiego.


